
Rok 1871. Kraków, piątek 16 czerwca. Nr. 135.
Dziennik KRAJ wychodzi codzie ii wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie........................ 20 zlr. — 5 złr. _
W Austrji i W ęgrzech. . .  24 r — 6 „ _
W Prasach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 6 sgr.
We Francji i A nglji 108 frank. — 27 frank- _
W Uelgji, Wioszech i

Szw ajcarji...............  80 frank. — -20 frank. _
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KKAJ,

miesięcznie 
2 zlr.
2 „ 26 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków, 
wszystkie Urzędy

pocztowe sustrjackie i zagraniczne, oraz iiiłśj wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 4SŁ.
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji rKraju-, ulica Mikołaja*®?" 

Listów nie frankowanych nie przyjmuje sie. Reklamacje nieopieczętowano 
wolae są od opłaty i uwzględnia się je  tylko ir terminie 8 dnii lic 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszcz^.

Oena ogłoszeil (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz.......................................... 8 eentów
W kaidóm następnóm umieszczeniu w iersz...........................  5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia.................................  80 r

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ-, oraz 
niżćj wymienione ajencje.

G-i brynowi oza”̂ '^SzmhHa^ w  K r a J t o w l e  ;  M. D w o r s k i , Skład papieru Z .  J . Wywiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod R ó i a . - W o  Lwowie * Księgarnia
G ■ynowuz., , jszmmfcu ^  l i * * ™ *  ~  w A l- o . : Księgarnia braci Jejemów -  w W i e d n i u :  Bióro komisowe i wywiadowcze dla Galicji i Bukowiny Zygmunta Kotkowskiego, I. Auwinkel N. 3. Ksiegarn.a
w  T a r n o w o  T c w  6  V 'T  Dworski, kuęgarma Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża. -  w e  L w o w i e :  ksier. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzienników A. J  Piątkowski,--
r  ,  ^  „- j  = Administracja Dziennika Poznańskiego.— w W i o a n l u s  Haasenstein k  Vogler, Neuer Markt Nr. 11.— Oppelik Wolizeile Nr ->2 — Rudolf Mosse Seilerstatte Ńr 2 — w  B e r l i n i e  . I
Z u r i c Ł u .  i  St. G a l l o n : Rudolt Mosse MHnehcn, Windenmachergasse, 3. -  W  L C o .o c z lr .x a rm .-u ., F r a n k f i u - o l e  „ad M l e ń e m  B o r U n i e  ^  ^  ~
u Haasensteina & Voglora. — w  P a r y ż u :  Księgarnia Władysława Midkiewicza „Librairic de Luxembourg me de Touruoa 16.“ ’ ’ y  ’ °  ’ ’ 1

Ogłoszenie przedpłaty
n a  K R A J .

w Krakowie:
od l  lipca do 30 września . . «ó» złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . 1 ©  „

w Austrji z p rzesy łką  pocztową:
od 1 lipca do 30 września . . © złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . 13$ „

Upraszamy Szanownych Prenumoratorów na­
szych, którzy od Igo lipca b. r. prenumeratę 
swa odnowić m ają, iżby raczyli oszczędzić nam 
naw a! u pracy przy końcu kwartału i' nadsyłali 
wcześnie prenumeratę, by nie doznali przerwy w 
otrzymywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu zlr. wy­
nosi tylko 5 centów, a do 50 złr. 10 cut.
^ ^ ^ ™ sw ay -B^.y^BKgM rTmtT*wiirBê «irWsts»«rfiTrtWir

Kraków 15 czerwca.
Dzienniki lwowskie rozpisały się 

szeroko o Kraju z powodu zamie­
rzonego u nas onegdaj „listu do p. 
Picot," nie szczędząc nam przy tćm 
ostrych wymówek za artykuł o po­
stępach, jakie czyni Moskwa. Ga­
zeta Narodowa widzi w artykule na­
szym „korzenie się przed postępem 
cywilizacyjnym Moskwy. “ Dziennik 
Polski za złe nam ma „sławienie 
pod niebiosa olbrzymich postępów 
carstwa. “ Oba te dzienniki dziwią 
się sprzeczności, jaka zachodzi mię­
dzy oświadczeniami kategorycznemi 
listu otwartego do p. Picot a owym 
artykułem.

Nie wiemy, czy z namysłu, czy 
przez nieuwagę mieszają dzienniki 
lwowskie stanowisko p o l i t y c z n e  
nasze w kwestji stosunku Polski do 
Moskwy ze sprawozdaniem przed- 
miotowóm o faktycznym stanie rze­
czy u nas i w Moskwie. Stanowisko 
nasze polityczne w kwestji stosunku 
naszego do Moskwy nigdy wątpli- 
wóm być nie mogło: jeżeliśmy, co 
nam także ktoś za złe miał, druko­
wali swego czasu głos czeski o zgo­
dzie między Polską a Moskwą, nie 
omieszkaliśmy także natychmiast wy­
drukować odpowiedzi moskiewskiej 
na ten głos fantastyczny czeski. Sta­
nowisko nasze p o l i t y c z n e  więc w 
tej kwestji naznaczyliśmy jasno, a 
t o , co zawiera podany przez nas 
list do pana Picot, źe Moskwa 
dąży do zagłady imienia Polski, że 
z nią ugody niemasz — to w dzien­
niku naszym stokroć było powta­
rzane.

Ale z przekonaniem tćm naszem 
tyle razy wypowiedzianym, a które 
naznacza p o l i t y c z n e  stanowisko na­
sze w tej kwestji mieszać nie mo­
żna przedmiotowego s ąd u  naszego

Z wieku XVI.

Wielka wojna
o wolność i niepodległość

■Odczyt pub liczny , m iany w Krakowie d. 27 
maja 1871 r. w sali muzeum techniczno- 

przem ysłowego
przez

Alfreda Szczepańskie^.,

Wielkie wypadki historyczne są zawsze 
dla późnćj potomności wiekowemi drogo- 
skazami dla rozpoznania, jakiemi dro­
gami chodzą społeczeństwa ludzkie, jakie 
są losy sprawiedliwości i moralności na 
ziemi — bo d z i e j e  ś w i a t a  s ą  ś w i a ­
t a  s ą d e m ,  jak  powiedział Szyller.

A  jeżeli k o m u , to nam potrzeba roz­
glądać się wśród tych drogoskazów dla 
pokrzepienia się, dla niestracenia otuchy, 
dla niestracenia wśród ucisku bieżącój 
chwili nadziei i widoków na przyszłość.

Z nowszćj historji rodu ludzkiego, z 
pośród takich drogoskazów mówiących 
o zwycięztwie prawa i wolności przy­
taczane bywają najczęściej : rewolucja an­
gielska, która wypędziła Stuartów, wielka 
rewolucja francuzka, która wypędziła Bur- 
bonów , am erykańska i grecka wojna o 
niepodległość; a jakby zapominaną bywa 
jedna wielka wojna z wieku X V I , która 
uwłaszcza dla nas, przedstawia widok tćm 
■więcój zajmujący, ile, źe znajdujemy tam 
^iele rysów podobnych do porozbioro- 
^ y ch  walk Polski: W ielka wojna o wol­
ność, k tórą prowadziły Niederlandy prze­
r w  najazdowi Hiszpanji. Zasługuje ona 
**równo na podziwienie, jak  i na pilne

0 znacznym rozwoju społecznym, 
ekonomicznym, umysłowym, jaki do­
konuje zię w Moskwie. Co do nas, 
p o l i t y c z n e  stanowisko i przekona­
nia nasze nigdy nie wpływają na sąd
1 ocenienie rzeczywistych objawów, 
faktycznego stanu rzeczy. Tak jak 
symj atje nasze dla Francji nie mo­
gły zmienić ani złagodzić surowego 
sądu o tern, co w ostatnich czasach 
tam się działo, tak samo stanowisko 
nasze polityczne względem Prus i 
Moskwy nigdy nie zamknie oczów 
naszych na to, co w państwach tych 
się dzieje, nie skrzywi sądu naszego
0 tem, co Prusacy i Moskale w celu 
dźwignięcia potęgi swej rzeczywiście 
robią. Nie sztuka powiedzieć sobie: 
„Niemiec głupi — Moskal głupi — 
mogą nas uciskać, ale nic więcej nam 
nie ziobią, bo moralnie wyżej stoi­
my". To są złudzenia. Powinniśmy 
raz poznać, że wrogowie nasi nie są 
tak głupi, jak  nam się zawsze zda­
wało; że oni nietylko materjalną prze­
wagą i brutalną siłą godzą na byt 
nasz polityczny, ale że we wszelkich 
kierunkach społecznych, ekonomicz­
nych i umysłowych nas prześcigają
1 podkopują także nasz samodzielny 
byt umysłowy. Czyż Prusy od czasu 
podziału Polski nie szkodziły nam 
więcej w zaborze swym tą pracą 
moralną, umysłową we wszystkich 
kierunkach życia narodowego, jak  
samym faktem zaboru terytorjalnego; 
prześcigając nas w każdym kierunku 
rozwoju umysłowego, Prusy o do­
tkliwsze przyprawiły nas straty, ani 
żeli to uczynił pierwotny zabór te­
ry torjalny.

Tak samo dzieje się  z Moskwą. 
Rywalizacja jój z nami w każdym 
kierunku życia umysłowego stokroć 
dla nas niebezpieczniejszą jest, ani­
żeli jej knutem nad nami panowanie.

Na to  niebezpieczeństwo nigdy 
dosyć wskazywać, przed tem  nie­
bezpieczeństwem nigdy dosyć ostrze­
gać nie można. Byt Polski dzisiaj 
ma źródło swe w umysłowem ży­
ciu naszem; ale umysłowe życie na­
rodu t y l e  tylko znaczy, o ile nie 
jest wyprzedzone, o ile nie jest prze­
ścignięte przez życie umysłowe o- 
ściennych narodów, Każdy więc po­
stęp , który na tćj drodze czynią 
wrogowie nasi, jest dla nas zabój­
czym, jeżeli za nim nie zdołamy po­
dążyć, jeżeli mu kroku nie dotrzy­
mujemy. Każda chwila stagnacji w 
życiu umysłowem u nas jest dla nas 
stokroć niebezpieczniejszą, jak wszel-’ 
ki ucisk polityczny.

Dlatego, niechaj inni zamykają o- 
czy na postępy wrogów naszych, 
niechaj się pocieszają, że „my je­
dnak żawsze wyżsi jesteśmy i mą­
drzejsi." Co do nas, choć wiemy 
że niewdzięczne to rzemiosło, uwa­
żamy to za obowiązek nasz w ypo­
wiadać nagą i gorzką prawdę, wska­
zywać na postępy wrogów, na nie­
bezpieczeństwa z tej strony nam 

(grożące, nawoływać do pracy naro­
dowej i nie pozwalać narodowi 
zasypiać w letargicznym śnie złu­
dzenia.

Ponowne wezwanie.
W  tych dniach przejechało przez K ra­

ków dwóch emigrantów (powstańców z 
1863 roku), wracających za pozwoleniem 
rządu rossyjskiego z Francji na W ołyń, 
jeden otrzymał nawet rządową zaliczkę 
na drogę. Według ich opowiadań wróci­
ło równocześnie kilku emigrantów do 
królestwa i dużo ich stara się o pozwo 
lenie bezkarnego pow rotu, bo nędza o- 
kropna i zarobku nie ma żadnego, gdyż 
we Francji obecnie pod naciskiem gotu- 
jącćj się reakcji Polaków odpychają i 
rozpacz pomiędzy niemi się szerzy ; z 
c z e g o  R o s s j a  s k r z ę t n i e  k o r z y ­
s t a  i przez ajentów myśl powrotu roz 
szerzą, a mianowicie polują ajenci ros- 
syjscy na inżynierów i wykształconych 
wojskowych.

Gdyby był ułatwiony dla wychodźtwa 
pobyt w Galicji — wtedy Austrja zyska­
łaby usługi wielu ludzi zdolnych i byliby 
oni ocaleni dla narodu —  gdy teraz z 
nędzy zmuszeni są przyjmować służbę 
u rządu rossyjskiego, lub zdawać się na 
łaskę.

W z y w a m y  d e l e g a c j ę  g a l i c y j ­
s k ą  i c a ł y  k r a j  ponownie do zajęcia 
się tą sprawą, a to tćm bardzićj gdy n a- 
m i e s t n i c t w o  l w o w s k i e  s y s t e m a ­
t y c z n i e  u t r u d n i a  osiedlenie się w 
Galicji każdego w y k s z t a ł c o n e g o  e- 
m i g r a n t a .

Stany Zjednoczone.
i i .

ŁD e m o k r a c i  i r e p u b l i k a n i e . )  
’omimo tak znacznego rozgałęzienia 

stronnictw, w istocie rzeczy w Stanach 
Zjednoczonych są tylko dwa stronnictwa. 
W  chwilach bardzo ważnych dla rzeczy- 
pospolitćj, zwłaszcza w czasie wyborów 
prezydenta, wszystkie stronnictwa kupią 
się pod sztandarem dwóch wielkich stron­
nictw : d e m o k r a t y c z n e g o  i r e p u ­
b l i k a ń s k i e g o .  Tutaj znowu musimy 
przypomnieć czytelnikom, źe do tych nazw 
nie należy przywiązywać naszego euro­
pejskiego znaczenia. Życie narodowe ame­
rykańskie jest tak odmienne od europej­
skiego, a tćm bardzićj życie polityczne. 
Między teuii nazwami dwóch głównych 
stronnictw według pojęć europejskich, a 
ich istotnćm znaczeniem w Ameryce bar­
dzo mało podobioństwa. Ztąd najczęściej 
pochodzą wszystkie błędne zapatrywania,

na jakie ciągle natrafiamy u podróżników 
europejskich.

Istotnie, jakie znaczenie ma partja de­
mokratyczna w takim k ra ju , jak Stany 
Zjednoczone, gdzie niema społeczeństwa 
podzielonego na klasy, gdzie pojęcie ró ­
wności jest jakby  idea wrodzoną, gdzie 
według naszych pojęć wszyscy w ogóle 
są demokratami? Z drugićj strony, jakież 
być może stronnictwo republikańskie w 
kraju z republikańską formą rządu? Cho­
ciaż Amerykanie wzięli same nazwyT z Eu- 
ropy, jednak dali im wcale inne znaczenie.

Jeżeli zwrócimy uwagę na walkę tych 
dwóch głównych obozów, na ich żądania 
i wnioski stawiane na kongresie, to przy­
chodzimy do tego przekonania, źe różnica 
wynika z dwóch sprzecznych prądów: 
centralizacyjnego i decentralizacyjnego. 
Jedni chcą skupić o ile można najwięcćj 
władzy w kongresie, drudzy — podnieść 
samoistność i rozszerzyć zakres działania 
pojedynczych stanów.

Partyzanci pierwszego kierunku, repu­
blikanie mniemają, że największa pomyśl­
ność i potęga kraju zależy na ześrodko- 
waniu i jedności, a zatem każdy z poje- 
dyńczych stanów powinien zrzec się nie­
których prerogatyw na rzecz całości. Re­
publikanie swoje zapatrywania opierają 
na tćj zasadzie, źe stany nigdy nie miały 
odrębnego bytu, a istnienie ich zależy od 
istnienia całego związku.

Demokraci przeprowadzają zasadę de­
centralizacji do ostateczności; dla nich 
władza centralna o tyle istnieje, o ile od­
powiada interesom każdego stanu. Bez- 
wątpienia, zapatrywania demokratów mają 
po swćj stronie przeszłość Stanów Zje­
dnoczonych, bo każdy obznajomiony z 
dziejami tego państwa przyzna, że ten 
wspaniały rozwój instytucji repubbkań­
skich, ta dziwna harmonja wolności i po­
rządku, jest rezultatem najszerszćj auto- 
nomji stanów, która obudziła szlachetną 
rywalizację na drodze postępu i wolności

Republikauie nie są bynajmnićj konser­
watystami, nie odrzucają tych wielkich 
zdobyczy woluości, lecz obawiają się, aby 
jakieś nieprzewidziane okoliczności, nie- 
deprowadziły do zupełnego zniszczenia 
państwa, do wytworzenia się z je d n e g o  
potężnego organizmu kilkudziesięciu ma­
łych państw. Po ostatnićj w o jn ie  domo- 
wćj, uczucie jedności na całćj przestrzeni 
rzeczypospolitćj jest tak silnćm, źe żadna 
potęga w świecie nie jest zdolną do oba­
lenia tego, co zbudowały połączone usi­
łowania miljonów obywateli.

Dla rzeczypospolitćj amerykańskićj naj- 
krytyczniejszą chwilą była bezwątpienia 
ostatnia wojna. Krwawa wojna wewnątrz, 
intrygi Anglji i Francji zdawało się, że 
zachwieją wspaniałćm dziełem W aszyng­
tonów i Franklinów. Ale na samą myśl 
niebezpieczeństwa, ten lud kupców i fa­
brykantów wydobywa z siebie najpotę­
żniejsze w świecie armje, niesie miljony 
dolarów na ołtarz ojczyzny, stacza naj­
większe w świecie bitwy i wychodzi zwy- 
cięzko, a rzeczpospolita odrodzona na­
biera nowego blasku i znaczenia. Odtąd 
wpływ Stanów Zjednoczonych nawet na 
wypadki europejskie staje się coraz wi­
doczniejszym, chociaż kierunek tćj poli­
tyki w kwestjach europejskich nie zdołał 
dostatecznie wyjaśnić się, bo pozorne zbli­

żenie się do Rossji, było li tylko demon­
stracją przeciwko zamiarom Anglji i Fran- 
cji, mającym na celu rozerwanie rzeczy­
pospolitćj. W ięc wszelkie obawy stronnic­
twa republikańskiego o całość państwa 
nie mają żadnćj podstawy. W reszcie wła­
dze centralne maja d o sy ć , środków d-o 
utrzymania jedności . •.%uąnf' i na ze­
wnątrz. Stosunki z zagranicą, regularne 
wojska do obrony państwa od napadów 
dzikich sąsiadów, operacje finansowe do 
wypłaty długu narodowego — wszystko to 
przyczynia się niemało do spotęgowania 
jedności, oprócz wielu innych pobudek 
duchowćj natury. Repubhkanie-centraliści 
w Ameryce, byliby w Europie reprezen­
tantami skrajnĆj decentralizacji. Ich usi­
łowania skierowane do rozszerzenia w ła­
dzy kongresu nigdy nie przekraczają za­
kresu interesów ludu; ich centralizacja 
polityczna nie jest administracyjną, nie 
wyradza się w potworny system opieki 
rządowćj, jak  np. we Francji, nie wdaje 
się w domowe sprawy pojedyńczych sta­
nów, a nawet prowincji niewłączonych do 
związku. Lecz inaczćj i być nie mogło 
tam, gdzie organizacja państwowa ma za 
podstawę wolną gminę, gdzie nie państwo 
na rzecz gminy, ale gmina na rzecz pań 
stwa zrobiła pewne ustępstwa. Gmina jes t 
zarodkiem całego organizmu, gmina wy­
tworzyła rząd, nie z prawa boskiego lub 
historycznego, wyszły władze najwyższe, 
ale z prawa przyrodzonego każdemu lu­
dowi — stanowienia o sobie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 14 czerwca.
L. [ Z m o w a  s t e l m a c h ó w ]  urządzo 

na zarówno jak  poprzednie przez pewnych 
ludzi, mających się za socjalistów, trwa 
d o tąd ; b itk i, które przy tćj sposobności 
powstały między majstrami a czeladzią, 
dały powód do śledztwa sądowego, które 
całą sprawę rozstrzygnie. Należałoby prze­
cie napiętnować tych, którzy u nas, gdzie 
kwestja robotnicza de facto nie istnieje, 
b y n a jm n ie j w tćj fo rm ie  jak zagranicą, 
starają się takową sztucznie wywołać, by­
le tylko znaleźć dla siebie odpowiednie 
zajęcie i ostatecznie wypłynąć trochę na 
wierzch. Broszura p. L i m a n o w s k i e ­
g o  o k w e s t j i  r o b o t n i c z ć j ,  przed­
stawiająca działalność „Internationala" w 
zbyt uroczćm świetle, bynajmnićj nie przy­
czyni się do usunięcia tego szkodliwego 
kierunku.

R a d a  m i e j s k a  ukończywszy obrady 
nad regulaminem obrad i czynności rady 
i m agistratu, przystąpi do wyboru dele­
gatów i wydziału, tak, iż wkrótce będzie 
zupełnie ukonstytuow aną, a nowy statut 
całkowicie w życie wprowadzony.

Dowiaduję się o nader szlachetnym czy­
nie, który stanowi piękną odmianę w na­
szych stosunkach: Niejaki p. G. z K ra­
kow skiego, zapisał w testamencie kilka­
dziesiąt tysięcy złotych dla ubogich wsty­
dzących się żebrać, wykonawca testamen­
tu prof. S t r z e l e c k i  w dobrym zrozu­
mieniu woli testato ra, przeznaczył część 
legatu dla biednych akademików i techni 
ków

Popis szkoły dramatycznćj zostającćj 
pod dyrekcją p. W ł a d y s ł a w a  Z a ­
w a d z k i e g o ,  wypadł nad spodziewanie 
dobrze.

Przed bardzo licznćm audytorjum przed­
stawili uczniowie prolog alegoryczny, bar­
dzo gładko i pięknie wierszem napisany 

■rzez jednego z młodszych literatów p. 
r o n i s ł a w a  Z a w a d z k i e g o  i 3 mniej­

sze utworyr sceniczne, kilku uczniów zwró­
ciło powszechną uwagę przez okazane 
zdolności; mianowicie odznaczył się naj­
młodszy uczeń szkoły p. H. w deklama- 
cji  „Kaspra Karlińskiego" (Pajgerta). Re- 
z ul ta ta te najlepićj zbiły twierdzenia p. 
M i ł a s z e w s k i e g o  o wyższości swćj 
„szkoły praktycznćj", którą motywować 
zwykł brak życzliwości z swćj strouy dla 
szkoły dramatycznćj.

Obecność pani M o d r  z e j e w s k i ć j ,  
a teraz J a n a  K r ó l i k o w s k i e g o ,  sta­
nowi nader pożądaną odmianę dla wi­
dzów sceny polskićj, k tóra jak  wiadomo 
znajduje się w opłakanym stanie. Gdy p. 
Mi ł a s z e ws k i  objął dyrekcję sceny nie- 
m ieckićj, głosiły jego organa, iż będzie 
staraniem jego, wybawić scenę polską z 
pod ucisku niemieckićj; myślano więc, iż 
p. M. całą swą działalność skupi około 
podniesienia sceny narodowćj, tymczasem 
stało się inaczćj; zamiast podnosić scenę 
polską, p. M. ją  widocznie zaniedbuje— 
podczas gdy teatr niemiecki posiada siły 
daleko lepsze niż pod byłą dyrekcją Niem­
ców. Jako zasługę, może mimowolną, po­
liczyć jednakże musimy p. M., źe stara 
się przyciągać do O D e r y  Biły swojskie, 
tak np. występuje tu obecnie panna V o i g t  
z K rakow a, która pobierała wykształce­
nie artystyczne za granicą i odznacza się 
talentem i w praw ą, lecz p. M., który ją  
angażował do partji drugorzędnych, nad­
używa jćj jako primadonny, do czego się 
ona nie nadaje, przezco oczywiście kie­
runek śpiewaczki się krzywi.

LwÓW. Wyciąg z protokołów 7 — 16 po­
siedzenia kr. rady szkolnej.

(Dokończenie.)
XV. W  myśl § 22 3 rozporządzenia 

jego ekscelencji pana ministra wyznań i 
oświecenia z dnia 1 grudnia 1870 r. 1. 
570 mianuje rada ze swćj strony delega­
tów do rad szkolnych okręgow ych; a 
m ianowicie:

D la okręgu miejskiego w Krakowie 
W incentego Jabłońskiego dyrektora se- 
minarjum żeńskiego, die zamiejskiego zaś 
Andrzeja Józefczyka dyrektora semina- 
rjurn męzkiego, dla okręgu wadowickie­
go dyrektora gimnaz. Kaliksta K rucz­
kowskiego, dla bocheńskiego dyrektora 
gimnazjalnego Biłousa, dla nowo-sądec- 
kiego Antoniego Dziopińskiego, dyrekto­
ra w życie wejść mającego seminarjum; 
dla jasielskiego zastępcę dyrektora gimna­
zjalnego w Jaśle; dla tarnowskiego tam ­
tejszego dyrektora gim nazjalnego; dla 
rzeszowskiego okręgu dyrektora semina­
rjum nauczycielskiego Andrzeja Nizioła; 
dla sanockiego dyrektora szkoły głównćj 
brzozowskićj W awrzyńca Czupkę; dla 
jarosławskiego dyrektora tamtejszćj szkoły 
realnćj Franciszka Pohoreckiego; dla prze­
myskiego okręgu dyrektora tamtejszego 
żeńskiego seminarjum ks. Bogumiła Łę 
kawskiego; dla Samborskiego okręgu dy-

studjowanie pod każdym względem , tak 
co do wartości rządów absolutnych i po­
lityki dynastycznćj, co do ich tendencji 
i sposobów działania — jak  z drugićj 
strony pod względem siły i wytrwałości 
narodu broniącego praw swoich.

W alka ta, przedstawiając wiele drama­
tycznego interesu, zajmowała Szyli era, 
z jćj dziejów napisał Goethe dramat p. t. 
„Egmont," wiele napisano dzieł o n ić j; 
iecz dopiero w ostatnich latach p. Lethrop 
M othlój, poseł amerykański w Brukseli, 
zbadawszy na miejscu lu d , dzieje jego i 
tradycje, życie i archiwa, dał nam wy­
kończoną pracę, według którćj możemy 
rozpoznać w całćj jego okazałości ten 
wielki epizod historji ludzkićj, o którym 
dziś mam mówić.

Północno-zachodni kąt wielkićj pła­
szczyzny, rozciągającćj się od morza Nie­
mieckiego do U ra lu , zajmują Ż u ł a w y  
(Niederlandy). Jest to mały trójkąt zam­
knięty F rancją , Niemcami i morzem na­
leżący dziś prawie w równych częściach 
do Belgji i Holandji.

Trzy wielkie rzek i: Ren , Moza i Skal­
da składały tam przez wieki swój muł 
między ławami z p iasku , któremi morze 
otoczyło ich ujścia.j W ten sposób utwo­
rzyła się delta, na którćj ludzie mieli za­
mieszkać. Było to z natury rozległe ba- 
gn isko , na nióm wilgotne w yspy, dzikie 
szmaty lasów pomiędzy laguuami i głę­
binami, przesmyk ziemi leżący częściowo 
poniźćj powierzchni Oceanu, wystawiony 
na ciągły zalew podczas przypływu morza. 
Trzy wielkie rzeki wraz z swemi dopły­
wami przerzynały kraj ten bagnisty — 
ilekroć burza na morzu, woda ich cofa

się w kory ta , zalewa cały k ra j, ludzie 
tam mieszkać nie mogli.

Lecz w ciągu wieków praca ludzka 
zaprzęgła Ocean i rzeki do swojćj służ­
by, zmusiła je  do teg o , źe szmat ziemi 
pozbawiony od przyrody wszelkich da­
rów , stał sie przez nie urodzajną glebą, 
wygodnćm domostwem — a rzeki prze­
rzynały je  już jako dobroczynne, ożywia­
jące żyły, jako  drogi w edne, łączące je 
z najdalszemi kończynami świata. Żiemia 
i Ocean musiały krajowi temu oddać 
wszelkie bogactwa swoje.

Ludność, która przez długie wieki wal­
czyła uporczywie z żywiołami, kształciła 
się przez to mimowiednie do sroższćj je ­
szcze walki z zaciętym despotyzmem 
ludzkim. Geniusz wolności zbudził tam 
takie bohaterstwo oporu przeciw ciemięż” 
twu i najazdow i, jak  niegdyś chyba w 
Grecji.

Prawie przez całe średnie wieki, jak 
wiadomo, niema prawa według dzisiej­
szego naszego pojęcia, są tylko władze, 
a główne trzy władze, które panują:

M i e c z ,  a panowanie jego zamienione 
jest w system i uświęcone umyślnie do 
tego wymyśloną bajką o prawie „z boźćj 
łaski."

Drugą władzą jest d u c h o wi e ń s t wo ,  
kościół... Zrazu dobroczynny i cywiliza- 
cyjny, z kolei despotyczny, absolutny i 
wyłączny, gdy doszedł do władzy.

Trzecią w ładzą, która wreszcie nad
tamtemi zatryumfowała, jest władza z ł o -  
t a. Nawet żelazo ulega mu.

Ż u ł a w y  na pół zatopione wydoby­
wają się na wierzch przez handel i prze- 
mysł, które je  napełniają złotem. Skro­

mni flamandzcy tkacze dźwigają wielkie 
fabryki, armje robotników roją się po 
ulicach miast wyrastających z pod wody; 
jedwabnicy, sukiennicy, browarnicy, ku­
m ają się z królami i pożyczają im na 
rewersa pieniędzy. Bogactwo daje im siłę, 
siła zaufanie w siebie; mieszczanie uczą 
się chodzić w zbroi i władać sztyletem; 
nie boją się mieszczanie książąt i szlachty 
feudalnćj, bo ich miecze równie są ostre, 
bo mają własne armje.

Nagłe to wzbogacenie rodzi jednak py­
chę , nienawiści, zaburzenia , niezgodę, 
krew broczy nieraz ulice. Ale wychowa­
nie kształci i cywilizuje obyw ateli; nie 
imponuje im ani siła miecza, ani nauka 
duchowieństwa, do którćj ono miało dłu­
gi czas przywilej. Obywatele ci robią 
sukno, robią złoto, zawierają traktaty, 
dzwonią w swoje olbrzymie dzwony, po­
wiewają banderami. W o l n o ś ć  m u n i ­
c y p a l n a ,  w o l n o ś ć  k o m u n y ,  g m i ­
n y  staje się tam w historji faktem. Ale 
to dopiero wolność gminy, nie narodu, 
nie człowieka, nie każdego obywatela, 
bo ponad niemi ostaje się dziedziczna 
władza panującego. On sam dzierży atry- 
bucje państwowe, prawodawstwo, sądo­
wnictwo. O udział w naczelnym rządzie 
miasta niederlandzkie nie dopominają się 
zrazu^ lecz s i e b i e  s a m e  r z ą d z ą ,  a 
w kraju całym przynajmnićj rządzi pe­
wne nadane prawo, które ma być tarczą 
przeciw samowoli.

Ożywione duchem municypalnym po­
częły miejskie gminy Flandrji i Holandji 
szybko się rozwijać. Coraz więcćj przy­
bierały postać zamożnych małych r e p u ­
b l i k ,  a za tćm musiało pójść dążenie 
do udziału w rządzie, które od 13 w. się |

poczyna. W  14 w. główne miasta Dort- 
rem, Harlem, Delft, Leyden, Gonda, Am­
sterdam wysyłają jnż deputowanych do 
prowincjonalnych stanów; wraz z szlachtą 
stanowią parlamentarną władzę narodu; 
duchowieństwo nie zostało uznane za po­
lityczny stan.

Tak w tych krajach, które skąpa na­
tura zdawała się skazywać na ciągłą nie­
wolę i ubóstwo, zapuszczała silne korze­
nie zasada rozumnćj ludzkićj wolności, 
bez którćj żadna narodowa wielkość nie 
może mieć wartości, ani trwałości. Już 
w 13 i 14 w. była Frieslandja nie z imie­
nia, ale faktycznie r z e c z ą p o s p o l i t ą ,  
a Holandja, Flandrja, Brabant miały roz- 
legły s a m o r z ą d .  W  głównych zarysach 
widocznćm już byl ów potężny związek 
wolnego państwa, który kiedyś m iał' po­
wstać z w i e l k i ć j  w a l k i  d u c h a  o 
b y w a t e l s k i e g o  i w o l n o ś c i  s u mi e  
n i a  z c e n t r a l i z a c j ą  t y r a n j i .

Te niespokojne ruchliwe małe repu­
bliki miały krew w żyłach, ożywiało je  
dumne, jędrne uczucie siły; najkrwawsze 
zaburzenia, jakie się w nich wydarzały, 
więcćj były warte, ja k  trupi porządek, 
cisza i głucha ciemność despotyzmu. Ta 
samodzielna oporność wychowała ten 
lud do wielkiego dzieła wyzwolenia. 
W  charakterze narodowym wyrobiła się 
i utrzymała zdolność do waJki i oswo­
jenie się z n ią ; bez nićj nie byłby ten 
lud w wieku 16 podołał walce tak nie 
równćj, z jaką chyba porozbiorowa walka 
Polski da się porównać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika tarnowska.
Tarnów miasto, przysłowie — teatr Woźnia­

kowskiego — koncert Marji Mecensefiy.

„Konia kują, żaba nogę nadstawia." — 
Piszą inni kronikę p ary zk ą , wiedeńską, 
i t. p.; ja wam posyłam  kronikę tarnow­
ską, lubo Tarnów jest sobie miastem bar­
dzo prowincjonalnćm i dotąd nie spotkał 
go zaszczyt posiadania swojćj kroniki w 
pow ażnym , krakowskim dzienniku. — 
Zawsze jednak jest on miastem o ludno­
ści przeszło 20-tysięcznćj, ma swego bur­
m istrza, swego biskupa, starostę i sąd, 
ogród strzelecki i towarzystwo muzyczne, 
i swój sławnie d ro g i, a dziwnie niewy­
godny hotel krakowski. Nie ma jednak 
swego dziennika. Niechże mu więc wolno 
będzie od czasu do czasu przypomnieć 
się światu czytającemu zapomocą krom­
ki , która ma bardzo wygodny przywilej 
przedstawiać zdarzenia bez porządku i 
związku.

Z ostatniego policzenia ludności dowie­
dzieliśmy się, źe przeszło 21 tysięcy lu­
dzi psuje sobie nogi w Tarnowie po koń- 
czastych kamieniach, wysterczających z gę­
stego błota. Sława zapewne tćj 21-tysię 
cznćj ludności ściąga do miasta naszego 
artystów i artystki, a nawet całe towarzy­
stwa teatralne. O pobycie u nas skrzypka 
Taborow skiego, Dhiema wiolonczelisty, 
pianistki Bernsteiuównćj jużeście donosili. 
Mnie pozostaje wspomnieć o teatrze pana 
Woźniakowskiego, który przez cały mie­
siąc maj zabawiał tutejszą publiczność i 
nie szczędził starań, żeby dogodzić ama­
torom  każdego rodzaju sztuki scenicznćj.



KRAJ z piątku 16 czerwca.

rektora tamtejszego gimnazjum Marcelego 
Malinowskiego; dla okręgu lwowskiego 
miejskiego dyrektora seminarjum żeń­
skiego Antoniego Łuczkiewicza, dla za­
miejskiego dyrektora szkoły realnój S ta­
nisława Chlebowskiego; dla buczackiego 
tamtejszego dyrektora gimnazjalnego; dla 
żółkiewskiego dyrektora tamtejszój szkoły 
głównój ks. Ludwika Kłosowskiego; dla 
złoczowskiego dyrektora realnego gimna­
zjum w Brodach Jana Fischera; dla tar­
nopolskiego dyrektora w życie wejść ma­
jącego seminarjum nauczycielskiego Se­
weryna D niestrzańskiego; dla stanisła­
wowskiego okręgu dyrektora seminarjum 
nauczycielskiego Juljusza Turczyóskiego; 
dla czortkowskiego dyrektora szkoły głó­
wnój Wincentego Szpilczyńskiego; dla 
kołomyjskiego zastępcę dyrektora tam ­
tejszego gimnazjum Ambrożego Szan- 
kowskiego; dla stryjskiego okręgu dyrek­
tora szkoły głównój w Mikołajowie Ł a­
bowskiego.

W ied eń  14 czerwca.
H. (Trzydzieste dziewiąte posiedzenie 

izby niźszój rady państwa.)
Jak  wczoraj tak i dziś nadeszły zamó­

wione petycje kilku niemieckich gmin 
Szlązka austr., które proszą o utrzymanie 
jedności tego kraju. W czoraj taką pety­
cję odczytano na propozycję dra Blitz- 
feld, chociaż on wiedział, źe pan Hohen- 
warth rozsiewane o podziale Szlązka wie ­
ści nazwał „tendencyjnemi" dając do zro­
zumienia, zkąd taka agitacja pochodzi.

Po przeprowadzeniu kilku wyborów, 
to w przedmiocie karnym (nadzwyczajna 
rewizja w sprawach kryminalnych), to hi­
potecznym etc., rozpoczęły się rozprawy 
budżetowe.

Dziś nareszcie zakończono rozprawy 
nad rozdziałem naukowych instytucji: aka- 
demji umiejętności, technicznych szkół 
wyższych i specjalnych —  rubryka wzglę­
dnie największa, bo razem 410,000 złr., 
muzeum dla sztuk i przemysłu, admini­
stracyjna statystyka etc., przyczem rezo­
lucję przyjęto mało znaczącą co do po­
mocy dotąd pensjonatowi kobiecemu w 
Wiedniu udzielanój.

Nie było tym razem kłótni podobnych 
do wczorajszych, bo nie stawiano kwestji 
specjalnój nauki lub szkoły dla kraju 
niemieckiego.

Przystąpiono do rozdziału ministerjum 
finansów. Zabierało głos kilku mówców: 
Klier, Weigel, Wolfrum, Dienstel i mini­
ster finansów Holzgethan kilka razy. — 
Nie było w szczególności żadnych wybi­
tnych momentów dyskusji, bo główne 
różnice między przedłożeniem rządowóm 
i uchwałami wydziału finansowego, uwy­
datnione i przedyskutowane b y ł y  d o ­
s t a t e c z n i e  j u ż  w odpowiedniój komi­
sji, którój jeneralnym  sprawozdawcą jest 
Brestel; dziś tylko powtarzano z jednój 
i drugiój strony znane rzeczy i wypro­
wadzano te same argumenta w pole.

P . Minister finansów radby we w szy- 
s t k i ó m  i przy k a ż  d ó j  pozycji zacho­
wać staro-austr. biurokratyczną metodę, 
która na tóm polega, by przychody z  ró­
żnych źródeł płynące, taksować n i z k o ,  
a wydatki w y s o k o ,  nie kłopocząc się 
wcale rezultatem ujemnym rocznego bi­
lansu.

Na to ma, jak  wszyscy jego poprzedni­
cy, jedno i to samo lekarstwo. Na prze­
mianę raz zaprojektować podwyższenie

Eodatków, lub wprowadzenie nowych ja- 
ichści fiskalnych ciężarów; d r u g i  raz 

proponować, by „deficyt" pokryto zacią­
gnięciem nowój choćby uciążliwój po­
życzki. Ani mu myśl jakaś zbawienna nie 
przyszła, jak b y  poprawić choć częściowo 
finanse austrjackie, ani widać w jego dzia­
łaniu dążności do zredukowania — ile mo­
żna i gdzie można, chronicznego niedo­
boru. Owoź w tóm błędnóm kole obracał 
się cały przyrząd argumentów ministra 
finansów tak  w wydziale, jak  w izbie.

I  tu trzeba bezstronnie przyznać słu­
szność uchwałom finansowego wydziału, 
czy się te odnosiły do wstawienia w y ż ­
s z y c h  cyfr w rubrykę dochodów, a niż­
szych w rubrykę rozchodów; czyli ubrane 
w formę oględną r e z o l u c j i  zw racają­
cych uwagę rządu na konkretalne przed­
mioty, które inwolwują finansowe ulepsze­
nia , zawsze uchwały te miały na oku 
ko . jczność zerwania z wygodnym (dla

prowizorycznych dyrygentów skarbowo- 
ści), ale do bankructwa prowadzącym fis­
kalizmem. W  odpowiednim wydziale po­
kazało się n. p., źe w lasach skarbowych 
czy kameralnych po części nie wyczer­
puje się zasób drzewa, wskazany przez 
„turnus" dawnój normy (70 —- 80 — 100 
letni), po części ogromne zasoby wycię­
tego drzewa nie sprzedają się; chociaż 
w okolicy lasu rządowego potrzeba opału 
ogromna, i odbyt byłby łatwy. To się 
odnosi do zarządu lasów skarbowych tak 
w N. Austrji nawet koło W iednia, jak 
w Galicji etc.

Na to minister nie miał innego tłóma- 
czenia, jak : źe nie ma podwód do trans­
portowania , chociaż wiadom o, źe gdyby 
nie swoje, to cudze (przedsiębiorców szu 
kających zarobku) środki lokomocji znaj­
dą się wszędzie i zawsze, gdzie towar 
łatwy do zbycia i zarobek n i e  c h w i ­
l o w y — lub ten, źe tylko to można za­
rachować, co się sprzedało itd. T ak samo 
z dobrami kameralnemi. Wiadomo, jak  
niesumiennie postąpiono ze sprzedażą wiel­
kich obszarów nieruchomych i w Galicji 
i w innych prowincjach.

Nie rozpisano licytacji, nie podano wa­
runków sprzedaży, nie przypuszczono kon­
kurencji nabyw ców ; tylko in camera ob- 
scura zrobiono interes miljonowy ze szko­
dą państwa, a względnie kontrybuentów 
podatkowych, i tylko z korzyścią kilku 
s z e r  s z e n i ó w-spekulantów, którzy za­
brali miód ogółu dla siebie. Jest jednak 
w tych układach jaki taki środek pora­
towania się w potrzebie. Można raty p ó ­
źniejsze eskontować na zwykły procent.

Otóż wydział proponuje słusznie, by 
minister wziął na potrzeby tam pienią­
dze tańsze (tj. raty  eskontując), a zato 
mniój zaciągał długów; wszak każdy ob­
liczy, źe przy dzisiejszym kursie obligów 
austr. rząd musi na kapitale 100 złr. tra ­
cić 40 złr. najmniój —  jednak  i ta  rada 
nie trafiła w wydziale do przekonania 
ministra.

Dziwić się więc nie można, że co do 
tych poglądów „na rzeczy skarbowości" 
nie mogli i zwolennicy ministerstwa a 
względnie jego ugodowych pomysłów (je­
żeli nie czynów) stanąć po stronie wy- 
godnój fiskalnój metody ministerstwa fi­
nansów.

W ied eń .  Mowa posła W eigla .
(Ciąg dalszy.)

Moi panowie nie wiem jakbym  się mógł 
wobec moich wyborców wytłumaczyć z 
każdego dnia, k tóry  tu na koszt ludności 
przepędzam, na koszt kieszeni tój ludno­
ści, którój kieszeń nie da się rozciągnąć 
jak  się termina rozciąga, lub w podobny 
sposób, jak  się rzecz jakąś z porządku 
dziennego spycha. Na tym groszu, który 
pobieramy, przylepł pot biednego ludu, 
który ciężko zapracowanym groszem po­
datki opłaca, i ma wcale zły i mniój wy­
godny porządek dzienny, pracy w pocie 
czoła, podczas gdy wy podobacie się w 
takim porządku dziennym, ażeby w naj- 
k r y t y c z n i e j  szych chwilach spychać rzeczy 
z porządku dziennego, vulgo przewlekać. 
(Oklaski z prawicy).

Czyż nie było to przy innój okoliczno­
ści, gdy z powodu organizacji władz gór­
niczych wobec wniosku innego przewle­
kania powiedzieć musiałem jednem u po­
słowi ze Styrji, co mi za złe wziął, iż 
każdy dzień nasz, godziny są policzone. 
Trzeba nam więc działać a nie odraczać 
coś pozytywnego tworzyć, a nie podobać 
sobie w przewlekaniu. Czyż od liberalne­
go ruchu r. 1848 nie upłynęło lat 23 — 
po części wśród reakcji, po części w chy­
bionych eksperymentach ?

Jeszcze dwa lata niespełna moi pano­
wie a będzie pełne ćwierć wieku, odkąd 
Austrja wyczekuje ciągle swego ostate­
cznego ukonstytuowania. Otoczona nie­
przyjaciółmi i faktam i, które wam po­
winny dać wiele do myślenia —  ale to 
wszystko nic nie pom aga? Marnotrawi­
my czas na czczych formalnościach — 
rzekłbym, gdybym nie chciał być wzglę- 
nym, na gonitwie o zasady (Principien- 
reiterei), k tóra stała się prawdziwą fatal- 
nością. Jeśli moi panowie, historja kiedy 
sądzić nas będzie a życzyłbym s o b i e  
aby nie znalazła czasu nigdy do_ zasą­
dzenia nas chociażby in contumaciam

SXZTB

Widzieliśmy bowiem na tój scenie i fra­
szki Dmuszewskiego i komedje, ja k  „Nasi 
najserdeczniejsi" Sardou, i dramata, jak 
„Don Karlos" i nareszcie operetki, jak  
„Skrzypki czarodziejskie".

Nie mam zamiaru pisać szczególniej- 
szój krytyki tego teatru; powiem tu tylko, 
że towarzystwo p. Woźniakowskiego nie- 
zaprzeczenie należy do rzędu najlepszych 
teatrów, a między tow. teatralnemi, po 
Galicji się tułającem i, jest najlepszóm. 
Mianowicie w komedjach, jak „Nasi naj­
serdeczniejsi", „Posaźna jedynaczka" i 
wielu innych, nic prawie do życzenia nie 
pozostawia. Ż ału ję , źe tego zastosować 
nie mogę do przedstawień dramatów i 
operetek, które p. W oźniakowski pozo­
stawić winien większym scenom.

Z aktorów p. Terenkoczy, p. Kołogór- 
ska, p. Siedlecki, pp. Gajewskie, i p. Kel­
ler zasługują na wszelkie uznanie. To sa­
mo powiedziałbym i o samym p. W oźnia­
kowskim, gdyby nieuczenie się roli, k tó­
re się często zdarzało, nie przeszkadzało 
mu w jój oddaniu należy tern. Słowem przy­
znać należy, źe z przedstawienia rzadko 
kto wyszedł niezadowolonym. A jednak 
z wyjątkiem dwóch przedstawień, danych 
na cele dobroczynne miasta, teatr i tak 
bardzo nieobszerny nigdy nie był zapeł­
nionym , co  d a j e  b a r d z o  s m u t n e  
ś w i a d e c t w o  o p o t r z e b a c h  u m y ­
s ł o w y c h ,  a w i ę c  p r a w d z i w ó m  
w y k s z t a ł c e n i u  t u t e j s z ó j  l u d n o ­
śc i .  Inteligencja tutejsza, którą stanowią 
po większój części liczni tu bardzo ad­
wokaci, ich koncypienci i wyżsi urzędni­
cy, z bardzo małym wyjątkiem, odzna­
czała się swoją nieobecnością; a któż,

jeżeli nie ci powinni dawać przykład 
wszędzie, a mianowicie w miastach pro 
wincjonalnych. W styd prawie przyznać, 
źe izraelici, których zwykliśmy poczęści 
i nie bez podstawy uważać za najnie- 
przychylni ej szych polskiój narodowości i 
wszystkiemu, czemu ta służy za podsta­
w ę, w tym jednak  razie okazali się le­
pszymi od tych, którzy się mają za świe­
czników cywilizacji i przodowników na­
rodu.

Trudno także pojąć ogromną oboję­
tność pod tym względem obywateli wiej­
skich otaczających Tarnów.

Podczas gdy w karnawale na żadnym 
balu nie brakło domu i z odległych oko­
lic, czasu nie żałowano, pieniędzy i zdro­
wia, spędzając po nocy przetańcowanój 
następne dnie na ciągłych lusztykach i 
zawziętój k a r t o m  a n j  i , teraz pomimo 
lepszój pogody i łatwiejszój komunikacji, 
jakby  tendencyjnie na żadne przedstawie­
nie nikt ze wsi nie przyjeżdżał. To samo, 
co powiedziałem o tutejszój inteligencji i 
wiejskiego obywatelstwa a propos  teatru, 
przy kaźdój uwidacznia się sposobności.

1 tak mieliśmy d. 10 czerwca od ty­
godnia gazetami zapowiedziany koncert 
p. Marji Mecenseffy, śpiewaczki pewnie 
niepoślednój, k tóra w B erlinie, w W ar- 
szaw ie, we Lw ow ie, w Czerniowcach i 
w Krakowie z zapałem przyjmowana, wy­
robiła sobie już imię znane w naszym 
kraju. Jakże więc sobie wytłómaczyć, źe 
na koncercie, chociaż sala była dość peł­
n a , nie widzieliśmy wielu, których spo­
dziewaliśmy się spotkać.

Koncertantka hojnie wynagrodziła tru­
dy i koszta tych co p rzyby li, śpiewała

gdyż do obrony tego pozornego konsty­
tucjonalizmu nie moglibyście panowie ża­
dnego argumentu wynaluść, to nas do 
ciężkiój odpowiedzialności pociągnie za 
czas zmarnotrawiony na formalnościach 
a nawet swawolnie przepędzony wśród 
25-letnich prawie eksperymentów.

Utalentowany mówca poprzedni oskar­
żył rzad dzisiejszy, iż wniesione co do 
wszystkich sejmów przedłożenia rządowe 
a co do Galicji wniosek do ustawy — 
zmieniający konstytucję, są prawdziwą 
potwornością. My moi panowie umieliś­
my bardzo dobrze osądzić owe przedło­
żenia a rząd sam wyjaśnił w swoich wy­
wodach, iż innego nie ma celu jak  pra 
wo sejmów do czynienia wniosków o ile 
możności rozszerzyć. — Z tego powodu 
zrobiono formalny rokosz przeciwko rzą­
dowi a mianowicie dla tego, iż rząd o- 
świadczył, iż chce sejmy z upokarzają­
cego stanowiska raz oswobodzić. A je­
dnak jest to faktem — wszak wniosek 
sejmu nie może wejść do tój izby, lecz 
trzeba go przez tylną furtkę przemycić, 
lub któryś z posłów musi przyjąć ojco­
stwo tego prawowitego dziecięcia sejmu 
i wnieść go do rady państwa, aby mu 
tu później prawowitość wyjednać.

Nazwano także potwornością sposób 
zamierzonego pojednania z Galicją i o- 
świadczenie rządu, iż to co dla jednych 
będzie słusznem , słuszuie i drugim na­
dać należy. Czy jest to w waszych o- 
czach potwornością, J a  tego nie wiem.— 
Ten sam środek pojednania mogli i owi 
panowie z większości zastosować, gdy 
ich przewódzcy, bardzo uzdolnieni ludzie 
mogący dobrze pojąć krytyczność czasu, 
stali na czele rządu. Znamy jednak ów­
czesne oświadczenie rządu o dotyczących 
rokowaniach bardzo dobrze i wy sobie 
przypominacie, iż wielce wielbionemu re­
prezentantowi rządu większości podobało 
się wówczas galicyjską rezolucję sejmo­
wą nazwać jako  bezprzedmiotową. Po­
tem znów powiedziano, iż przejść się ma 
nad nią do porządku dziennego. W pra­
wdzie czasami chwalicie nas za naszą lo­
jalność, że trzymamy się dotąd konsty- 
tucyjnój podstawy; z drugiój strony je ­
dnak rzucacie nam jeszcze częścićj w o 
czy ten zarzut, iż z Polakami porozumieć 
się nie można i wszelka nić do porozu­
mienia jest przerywaną. Moi panowie — 
jeżeli wy tę nić przerwiecie, to nie dziw­
cie się, gdy my oświadczamy się za ty­
mi, którzy tę nić na nowo nawiązują. — 
Nie dziwcie się, jeżeli to się dzieje na­
wet wtedy, gdy nam ofiarują daleko mniój 
niż mamy prawo żądać. My biorąc to, 
nie zrzekamy się jeszcze całkowitego 
prawa naszego.

Gdy rząd obecny tę nić ugodową znów 
nawiązał, to nie jest to czysta lojalność, 
nie ślepo oddanie się rządowi, lecz po- 
prostu trzeźwy rozum polityczny, który 
od nas żąda, abyśmy traktowali z rzą­
dem, który się więcój pojednawczym o 
kazuje, jak  wydział konstytucyjny. Przy­
czepiając do naszój kwestji nową kwestję, 
i mówiąc „ani jednego punktu (jak to 
wielce wielbiony mówca poprzedni w 
wydziale konstytucyjnym się wyraził) 
„nie otrzym acie, jeżeli równocześnie i 
ryczałtowo nie pozwolicie na bezpośre­
dnie wybory" to i my zmuszeni byliśmy 
do nowych pytań. A gdzież jest dotykal­
ne sformułowanie tych bezpośrednich wy­
borów ? Ujęte w dwóch słowach, zawie­
ra ją w sobie zgwałcenie sejmów, czego 
my dozwolić nie możemy, — gdyż nam 
wolno jedynie w naszym sejmie o nas 
decydować, ale nie o innych sejmach? 
(brawo z prawicy). P rzy  obecnój sposo­
bności, podobnie jak  przy rozprawach 
adresowych znowu bardzo gorąco ujmo­
wano się za uciśnionemi mniejszościami, 
i wielce wielbiony poprzedni mówca u- 
jął się za nimi, i ich położenie skreślał 
jako niebezpieczne wobec większości sej­
mowych. Uważcie teraz moi panowie! 
jeżeli wobec większości tój izby^ podno­
simy, że podług naszych pojęć jest ona 
tylko sztuczną większością ludu austrja- 
ckiego, to się niecierpliwicie, i my wpa­
damy wtedy w niełaskę u was. A jeśli 
odwrotnie my w mniejszości zostaniemy, 
to nie liczycie się z tą mniejszością, i 
nikomu z was na myśl nie wpadnie, iż 
dla tój uciśnionój mniejszości trzeba być 
troszeczkę sprawiedliwym.

bowiem 7 kawałków swym miłym, pra­
wdziwie do duszy przemawiającym gło­
sem. W ybór kawałków był szczęśliwy, 
program bowiem jój składał się z dwóch 
pieśni Szumana, dwóch Żeleńskiego, któ­
rego kompozycje pierwszy raz mieliśmy 
sposobność słyszeć i  podziwiać, w ie l k i ó j  
arji z Purytanów, romansu z wesela F i­
gara i nareszcie dwóch mazurków Cho­
pina.

Chcąc być bezstronnym, wyznać mu­
szę, że dwie arje z oper, aczkolwiek do­
kładnie odśpiewane, nie mogły każdego 
zadowolnić. W  romansie Mozarta było 
zamało spokojnego i słodkiego charakte­
ru , w arji z Purytanów brak  naleźytój 
koloratury, w obydwóch tych arjach brak 
koniecznego przejęcia się, rzekłbym  nie­
mal zapomnienia o sobie, co cechuje szko­
łę wiedeńską.

Mamy nadzieję, źe po powrocie z Me- 
djolanu, gdzie, jak  słyszałem, koncertan­
tka się wybiera, podobnego zarzutu nikt 
jój nie zdoła uczynić. Szczytem koncertu 
tego były dwa mazurki Chopina, w k tó ­
rych koncertantka okazała całą skarbnicę 
swego srebrnego głosu, całą jego gibkość 
z kolaraturą i deklamacją tak doskonałą, 
że wszystkich zachwycić musiała.

Nadwyczaj też miłe wspomnienie po­
zostawia po sobie u w szystkich, którzy 
byli obecnymi na koncercie, i wdzięczność 
za wieczór tak miły, jak drugiego nie 
prędko się doczekamy.

14 czerwca 1871.
S.

L ic z ,  gdy my jako legalni zastępcy 
większości sejmów przybywamy tutaj i 
wam przedstawiamy potrzeby naszego 
kraju, to wtedy m ówicie: to nie są żąda­
nia waszego kraju, bo mniejszość jes t tam 
uciśniona. W tedy uważacie za swój obo­
wiązek bronić tój mniejszości. Już nam 
to nie raz wyrzucano, i co do mniejszo­
ści w naszym kraju m ówiono: a cóż wy 
zrobicie z Rusinami? Ja  wam na to od­
powiem natychmiast: „Będziemy dla nich 
braćm i, jak  byliśmy faktycznie z nimi 
w najlepszój zgodzie aż do roku 1848, 
dopokąd rząd braci między sobą do wa­
śni nie podżegał. My się pogodzimy z ni­
mi bez waszój niepowołanój opieki dla 
tój niby bardzo mocno uciśnionój mniej­
szości , ale zostawcie nam czasu na to. 
Również potrzeba zostawić czasu rządo­
w i, jeżeli coś stworzyć, coś wykonać ma. 
Poprzedni prezydent ministrów powiedział 
wam raz : W  Austrji nie mają cierpliwo­
ści i nie zostawią nikomu czasu, aby coś 
przeprowadzić m ógł, nio chcą czekać, 
nie dają wolnego czasu, aby mógł wznieść 
silną budowę. Skoro tylko nowi budowni­
czy przyjdą (a nie odmówiono im uczci­
wych tendencji w projekcie adresowym, 
również i teraz oświadczono, iż panu pre­
zydentowi ministrów nie można odmówić 
pełnego poważania) to ścigają i szczują 
tych budowniczych z rusztowania na ru ­
sztowanie bez wytchnienia i bez odpo­
czynku, a potóm się dziwią, iż dotąd nie 
mogli ani jednój cegiełki wmurować, iż 
budowa ani na krok nie postąpiła i wszyst­
ko się nie wiedzie. Dozwólcie ministerjum 
tylko swobodnego powietrza, aby mu by­
ło moźliwóm przyłożyć dokładnie i oglę­
dnie rękę do budowy, lecz nie ścigajcie 
go z rusztowania na rusztowanie ŵ  tym 
chwalebnym zam iarze, aby strącić je  na 
dół, inaczój nie dziwcie się, iż ścigani nic 
zbudować nie mogą.

T ak też i nam panowie, jak  to już przed- 
tóm wspomniałem, pozostawcie dość cza­
su do ugodzenia się z Rusinami, a wierz­
cie m i, źe my się już między sobą bez 
waszój interwencji niezawodnie pogo­
dzimy.

Do roku 1848 Rusini wobec nas a my 
wobec n ich , byliśmy tylko wyznawcami 
innego obrządku, łacińskiego i greckiego. 
Obadwa szczepy bratnie były zrośnięte 
z sobą w jednolity organizm ludowy, a 
tylko fatalny system rozkładowy, znane 
divide et impera, szczwanie braci przeciw­
ko sobie, sprowadziło stan rzeczy po ro­
ku 1848 i wypielęgnowało go. A wy dziś 
z takiem zamiłowaniem podniecacie tę 
waśń.

Wspomniałem już , źe szanowny mów­
ca poprzedni zapewnił nas tu uroczyście, 
iż na rzecz zapatruje się czysto przed­
miotowo, że dalekim je s t, ażeby namię­
tności dać się unieść lub podmiotowo wy­
stępować przeciw osobom. Podniosłem 
ju ż , jaka  to sławna jest ta przedmioto- 
wość poprzedniego mówcy vis a vis dzi­
siejszego p. prezydenta ministrów. Po­
zwólcie mi teraz moi panowie jeszcze 
z własnego doświadczenia zabawny przy­
toczyć fakt.

W  przeszłój sesji rady państw a, jako 
poseł z Krakow a, reprezentowałem tam 
tejszą izbę handlową. Moi koledzy zlecili 
mi uderzyć na ministerjum większości, 
które przeciwne było ugodowój polityce 
co do Galicji. W tedy jeden z tutejszych 
dzienników, nazywany powszechnie przy­
bocznym organem poprzedniego pana 
mówcy (dr. Giskra przerywa: nie mam 
żadnego przybocznego organu), obsypał 
mię za to grubjańskiemi inwektywami 
osobistemi obelgami, a w końcu w komi­
czny sposób pomięszał w gorączce wal­
ki dwie odmienne osobistości, nie wie­
dząc, iż ja  nie ze Lwowa, lecz z K rako­
wa otrzymałem mandat, iż nie jestem księ­
garzem , lecz mam stopień akademicki i 
nie można mnie identyfikować z posłem 
lwowskim, z wielce szanownym zresztą 
księgarzem tamtejszym, który również po 
raz pierwszy w tój wysokiój izbie zasia­
dał. Otóż ów dziennik nawet w mniema­
nym mym stanie ośmieszyć mnie usiło­
wał i lżył mnie jako  zbiegłego z Lipska 
księgarczyka, a ówczesny minister spraw 
wewnętrznych, pomimo przedmiotowości, 
którą się chełpi, tak się zidentyfikował 
z twierdzeniem owego dziennika, że mnie 
również jak  ów dziennik uważał za po­
sła lwowskiego i tu w izbie jako posła 
lwowskiego z niemniejszą namiętnością 
apostrofował (dr. Giskra zaprzecza). A 
więc prawie dosłownie zacytować mógł­
bym , co wówczas z ławy ministrów nam 
rzucono. I  wy panowie na prawój stronie, 
rzekł wówczas p. minister, wy nie macie 
powodu uskarżać się na rząd, który z te 
legraficzną szybkością dwa zmienne pa­
ragrafy ordynacji wyborczój [Najj. Panu 
do sankcji przedłożył, w skutek czego 
najzaciętszy nieprzyjaciel ministerstwa na 
tych ławach miejsce zająć mógł i wska­
zał na mnie. Darujcie panowie, ale to jest 
rzeczą wcale ciekawą sięgnąć pamięcią 
w przeszłość i skonstatować, iż szanowny 
mówca poprzedni nie zawsze był tak  przed­
miotowym , jak  to dziś uroczyście zape­
wnia i że namiętności wobec osób z tam- 
tój strony występują w taki sposób , iż 
wcale to przedmiotowością nazwać nie mo­
żna. Zresztą w stenograficznym protokole 
znajdziecie panowie dosłownie owe inter­
mezzo.

(Dokończenie nastapi.)

W ied eń .  Urzędowa Gaz. wied. zamie­
szcza sankcjonowaną już ustawę z d. 8 
czerwca b. r., upoważniająca ministerstwo 
przedlitawskie do zawarcia z minister­
stwem węgierskióm umowy, względem 
wymiaru kwoty udziałowój na sprawy 
wspólne, z powodu przejścia części Po­
granicza wojskowego pod zarząd cywilny.

— Z powodu wyjazdu pierwszego och­
mistrza dworu cesarskiego, księcia Ho- 
henlohe, do Rzymu, gdzie w imieniu ce­
sarza ma złożyć papieżowi życzenia w 
dzień obchodu 251etniój rocznicy wstą­
pienia jego na stolicę apostolską, podała 
Augs. allg. Ztg. wiadomość, że „ks.• 
henlohe był już  raz w ciągu o s ta tn i  j zi­

my w Rzymie w osobnój misji, którój 
bezpośrednióm następstwem było kilka 
depesz rzymskich hr. Beusta, niestety i 
dziwnym sposobem nieumieszczonych w 
czerwonój księdze." Urzędowa Wiener 
Abendpost w ostatnim numerze stanowczo 
zaprzecza tój wiadomości, utrzym ując, 
źe ks. Hohenlohe przez cały przeciąg 
zimy nie wydalał się po za granice mo- 
narchji.

— Gaz. wied. zamieszcza sankcjono­
waną przez cesarza ustawę z d. 11 maja 
1871 o użyciu urzędów podatkowych ja ­
ko kas dla rad szkolnych okręgowych i 
emerytalnych funduszów nauczycielskich.

— Komisja izby niższój dla spraw 
adwokatury obradowała na ostatnióm 
swóm posiedzeniu nad § 34 statutu dy­
scyplinarnego, który stanowi, źe ustne 
postępowanie w sprawach adwokackich 
nie powinno się odbywać na posiedze­
niach jawnych. Paragraf ten przyjęto w 
całości, pomimo oporu dra Zaillnera, któ­
ry żądał jawności, jeżeli się rozchodzi o 
nadwerężenie obowiązków, wypływających 
z powołania adwokata. Przyjęto także 
prawie bez zmiany kilka następujących 
paragrafów, aż do § 45.

— Drugie posiedzenie wydziału dla 
spraw zagranicznych, ustanowionego przez 
delegację węgierską, nie przyszło jeszcze 
do skutku, ponieważ hr. Antoni Szecsen, 
przewodniczący tego wydziału, z powodu 
nagłój słabości swój żony, nie mógł być 
obecnym.

— W ydział wojny delegacji węgierskiój 
postanowił zażądać od wspólnego mini­
sterstwa wojny wyjaśnień co do niektó­
rych punktów przedłożonego mu budżetu 
wojny. Zarazem wybrał osobną podko­
misję z 4 członków złożoną, do zbadania 
sprawy zaopatrywania i obecnego stanu 
wojska.

Francja.
[ O k ó l n i k  p. J u l e s  F a v r e .  Dok.J
Co się tyczy ich reguł postępowania, 

za nadto je często wygłaszali, aby było 
koniecznóm długie wykazywanie, źe one 
są negacją wszystkich zasad, na których 
spoczywa cywilizacja.

Żądamy, mówią oni w swóm urzędo 
wóm piśmie z d. 25 m arca 1869 r., bez­
pośredniego rządzenia ludu przez lud, 
zwalenia prawa osobistego dziedziczenia 
kapitałów i narzędzi pracy, powrotu zie 
mi do wspólnój własności.

Zjednoczenie oświadcza się ateistycz- 
nóm, mówi jeneralna rada londyńska u- 
konstytuowana w lipcu 1869 roku, żąda 
zniesienia wyznań, zastąpienia wiary i 
boskiój sprawiedliwości przez wiedzę — 
skasowania małżeństw.

Domaga się przedewszystkióm zwalenia 
prawa dziedzictwa, aby w przyszłości u- 
źywanie było równe produkcji każdego, 
i aby, zgodnie z uchwałą ostatniego kon­
gresu w Brukseli, ziemia, narzędzia pracy, 
jak  i wszelki inny kapitał, stając się 
wspólną własnością całój społeczności, nie 
mogły być użyte jak  tylko przez pra­
cowników, to jest przez stowarzyszenie 
rolnicze i przemysłowe.

Taka jest treść doktryny stowarzysze­
nia „Internationale" i to dlatego, aby zni­
weczyć wszelką działalność i indywidu­
alną własność, aby zgnieść narody pod 
jarzmem pewnego rodzaju krwiożerczego 
mnichostwa, aby z nich uczynić obszerne 
plemię zubożone i ogłupione przez ko­
munizm, zbłąkani i przewrotni ludzie 
wzburzają świat, uwodzą ciemnych i po­
rywają za sobą zbyt licznych zwolenni­
ków, sądzących, źe znajdą w zmartwych 
wstaniu tych ekonomicznych niedorzecz 
ności używanie bez pracy i zaspokojenie 
swych najbardziój występnych żądz.

Takie są w samój rzeczy widoki, jakie 
przekładają przed oczy ludzi prostych, 
których chcą oszukać: „Robotnicy całe­
go świata, mówi jedna odezwa z d. 29 
stycznia 1870 r., organizujcie się, jeżeli 
chcecie przestać cierpieć z nadmiaru tru ­
du lub niedostatków wszelkiego rodzaju. 
Przez m i ę d z y n a r o d o w e  stowarzyszenie 
pracowników, porządek, nauka, sprawie­
dliwość zastąpią nieład, nieprzezorność : 
samowolność".

„Dla nas, powiedziano gdzieindziój, czer 
wony sztandar jest symbolem powszech 
nój ludzkiój m iłości: niech więc nasi nie­
przyjaciele pamiętają o tóm, aby go nie 
zmienić przeciwko sobie samym w sztan 
dar terroryzm u".

W obec tych przytoczeń niepotrzebny 
jes t wszelki komentarz. Europa stoi na­
przeciw systematycznego zniszczenia, skie­
rowanego przeciwko każdemu z narodów 
ją  składających i przeciwko samym za­
sadom, na których spoczywają wszystkie 
cywilizacje.

Zobaczywszy p r z e w ó d z c ó w  „Interaa- 
tionala" u władzy, nie będzie więcój po­
trzebowała zapytywać się, co znaczą ich 
pokojowe oświadczenia. Ostatnióm słowem 
ich systemu nie może być, jak  tylko stra 
szliwy despotyzm małej liczby dowódz 
ców, narzucających się tłumowi, zgiętemu 
pod jarzm em  komunizmu, znoszącemu 
wszystkie poddaństwa aż do najohydniej­
szego tj. sumienia, niemającemu ani ogni­
ska, ani pola, ani oszczędności, ani mo­
dlitw y, ograniczonemu do olbrzymiego 
warsztatu, prowadzonemu postrachem 
administracyjnie zmuszonemu do wypę 
dzenia ze swego serca Boga i rodźmy. 
Jest to położenie niebezpieczne. N,e P° 
zwala ono rządom na obojętno c u 
bezwładność. Byłyby w in n e ,  g y J  po 
przestrogach dopiero co dokonan) c , pa­
trzyły obojętnóm okiem W8,z^ 8t'
kich prawideł podtrzymujących moralność
i dobrobyt ludów.

Z a p r a s z a m  więc pana do studiowania 
z drobiazgową bacznością wszystkich fa­
któw t y c z ą c y c h  się rozwoju „Internatio- 
nalu" i do uczynienia z tego przedmiotu 
osnowy do poważnych rozmów z rządo­
wymi reprezentantami władzy. Żądam od 
pana w tym względzie najszczegółowszych 
uwag i najdokładniejszój czujności. Roz­
tropność radzi z lekka nie sądzić, tóm

samóm nakazuje nie ominięcie żadnego 
środka do oświecenia się. Kwestje, któ­
rych badanie wasze wywołuję, wiążą się 
z trudnemi zagadnieniami, już oddawna 
świat poruszającemi. Ich zupełne rozwią­
zanie według sprawiedliwości, przypusz­
czałoby ludzką doskonałość, która jest 
marzeniem, ale do którego jak i naród 
może się mniój lub więcój zbliżyć.

Obowiązkiem ludzi odważnych jest ni­
gdy nie rozpaczać ani ze swego czasu, 
ani ze swego kraju i pracować bez znie­
chęcenia się zawodami nad zapanowaniem 
idei sprawiedliwości.

Jeżeli taki jes t nasz obowiązek, jak  o 
tóm nie wątpię, jeżeli tylko przez szczere 
i bezinteresowne dopełnienie go możemy 
naprawić szkody naszej nieszczęśliwój oj­
czyzny, nie jestźe nagłóm poszukiwanie 
przyczyn, które dozwoliły błędom wy­
znawanym przez towarzystwo międzyna­
rodowe, takiego szybkiego i zgubnego za­
panowania nad duszami?

Te przyczyny są liczne i różne, a zni­
weczymy je  nietylko karami i ciemięże­
niem. W prowadzenie do praw surowości, 
jakich domagają się społeczne potrzeby, 
zastósowanie tychże praw bez słabości, 
będzie to nowością, którój Francja musi 
się poddać. Jest to dla niój sprawa zba­
wienia. Ale byłaby nieroztropną i winną, 
gdyby jednocześnie nie pracowała ener­
gicznie nad podniesieniem publicznój mo­
ralności, przez zdrową i silną edukację, 
przez tryb ekonomiczny i wolny, przez 
światłą miłość sprawiedliwości, przez pro 
stotę, umiarkowanie, swobodę.

Zadanie jój niezmierne; ono nie jest 
nad jój siły; jeżeli zrozumie jego wiel­
kość, zamiast gubić się w osobistych in­
trygach, niech się natchnie uczuciem wła- 
snój żywotności. Niechaj przedsięweźmie 
sama oddziaływanie przeciwko przeciw­
nościom. Niech zgodzi się nakoniec na 
życie dla siebie s a m ó j i przez siebię sa­
m ą ,  biorąc za przewodników sprawiedli­
wość, prawo i wolność, i jakiekolwiek 
będą próby, zwycięży je. Odzyska swoje 
stanowisko w święcie, nie aby grozić, lecz 
aby miarkować i wspierać. Stanie się sprzy­
mierzeńcem słabych, spróbuje podniesie­
nia głosu przeciwko gwałtom, a jój po­
waga będzie tóm większą do ich zwal­
czenia, że więcój wycierpiała od ich nad­
użyć.

Byłbym panie szczęśliwy, gdybym o- 
trzym ał w zamian tych spostrzeżeń te u- 
wagi, które ci natchną bądź to twoje w ła­
sne rozmyślania, bądź tóź badania faktów 
i objaśnień, które mi zechcesz przesłać.

Przyjmij zapewnienie etc.

Niemcy.
B erlin  12 czerwca.

§§. Ledwie się uciszyła sprawa spo­
dziewanego konfliktu między rządem a 
parlamentem, aliści już znowu rząd wy- 
Btępuje z  żądaniami, które mogą nowo 
wywołać nieporozumienia. Wiadomo, że 
w wojnie austrjacko-prusk. parlament pół- 
nocnoniemiecki przyznał na wniosek rzą ­
du kilku odznaczającym się mężom sta­
nu i dyplomatom wynagrodzenie pienię­
żne wynoszące ogółem l ' / 2 miljona ta­
larów. W ynagrodzenia takie zdają się 
dziś wchodzić w modę w Prusach, bo 
rząd znowu zażądał od parlamentu p rzy­
znania 4 milionów talarów na fundusz 
dotacyjny. Ale gdy po wojnie pruskiój 
parlamentowi przedłożono szczegółowo 
kto i jak  ma być wynagrodzony, dziś 
rżąd żąda, aby owe 4 miljone oddane 
zostały cesarzowi królowi do dowolnój 
dyspozycji, który w miarę własnego u- 
znania wynagrodzi zasłużonych. Trzeba 
przyznać, że rząd chcąc zapewnić powo­
dzenie wnioskowi swemu nie mógł o- 
brać stósowniejszój dla niego wersji, bo 
juści przy uszanowaniu i uległości jakie 
Niemcy mają dla cesarza nie mogą mu 
odmówić takiego funduszu do dyspozycji.

Inna rzecz, czy rząd stawiając swój 
wniosek w ten sposób chwycił się go­
dziwego środka raptationis benevolentiae 
parlamentu i czy wprowadzając osobę 
monarchy wprost do obrad parlam entar­
nych nie zrobił niebezpiecznego prece- 
densa. To tóź opinja publiczna jest obar-, 
czona takim postępowaniem rządu tym 
więcój, źe prawo o pensjach wojskowych 
którego ważne znaczenie słusznie przed­
stawiliście w wstępnym artykule, narobiło 
i tak złój krwi i zrodziło rzeczywiste oba­
wy, że Niemcy szybkim krokiem prze­
sadzają w państwo czysto militarne. Ja  
mam przekonanie, źe parlament i teraz 
nie będzie robił trudności, ale zły zasiew 
wzrasta i przyniesie kiedyś gorzkie o- 
woce.

Przygotowania do przyjęcia wojska 
wracającego z Francji więcój niż wszyst­
kie kwestje polityczne zajmują stolicę.—- 
W zdłuż Lip pomiędzy kratami ustawiają 
zdobyte armaty i kartaczownice, budują 
trybuny dla widzów i ustawiają nowe ru­
ry  gazowe do oświetlenia jakkolwiek wie­
le d a w n i e j s z y c h  jeszcze zostało.

Po mieście chodzi mnóstwo żołnierzy 
dekorowanych żelaznym krzyżem, a zjazd 
bardzo znaczny obcych powiększa jeszcze 
i tak dość ożywiony ruch i przyczynia 
się do podrożenia artykułów żywności- 
Niei przesadzę, jeżeli powiem , źe Berlin 
w dniu tryumfalnego wejścia wojsk bę' 
dzie miał w swych murach około 300,000 
obcych, już disiś bedzie może 1/3 tych 
gości w stolicy, a najbliższe okolice, któ­
re najliczniój będą reprezentowane do­
piero w ostatnim dniu przybędą. Oba­
wiają się powszechnie o pogodę w dni11 
uroczystym, ale Prusacy tyle mieli szczę­
ścia w ostatnich czasach, źe pewnie i po­
goda nie zawiedzie ich , w przeciwny^ 
razie uroczystość straciłaby połowę war 
tości, bo Berlin w czasie słotnym weak 
niezabawnie wygląda.

Gazety tutejsze przynoszą c a łe , szero 
ko i szczegółowo napisane programy U' 
roczystości, pochodu i odsłonięcia pomni 
ka F ryderyka W ilhelma III, którem u (h’t 
nóg złożą wszystkie zdobyte sztandaO 
francuskie, jako rewanż za Jena. Prze0
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stu przeszło laty Francuzów bił Fryde­
ryk II pod Rossbach, Francuzi wzięli re­
wanż pod Jena, dziś po półwiekowćj 
przerwie znów Prusacy się rewanżują — 
kiedyż znów na Francuzów przyjdzie 
kolćj ?

Kronika potoczna i rozmaitości.
W tych dniach po odbytych pracach do

mowych i klauzurowych złożyli ua uniw ersy­
tecie jagiellońskim  przed c. k. komisją egzami­
nacyjną ustne egzamina na  profesorów gimna 
zjalnych z nauk matem atyczno-przyrodniczych 
p. Karol Gutkowski i p. M ichał Szklarz; z filo- 
zofji: p. T eodor Czuliński i p. Jan  Koberweiu.

Bardzo św ietny by ł wczorajszy wieczór 
m uzykalny tow. „M uzy" w sali muzeum te ­
chnicznego. W śród nader licznie zebranśj p u ­
bliczności popisywały się wczoraj chóry: Chór 
mieszany z Dinorah  M eyerbeera rozpoczął kon­
cert; ustęp ten ze znakomitój opery, należy 
niezaprzeczenie do piękniejszych pomysłów Me­
yerbeera; chóry tow arzystw a w ykonały go czy­
sto i jasno, w padanie tenorów  i basów w dru- 
gićj części odbyło się z precyzją, tylko tempo 
w całym kaw ałku było nieco za wolne. Se 
renada Haerłla na cztery głosy męzkie, wyko­
naną była bardzo dobrze. K w arteta na perjo- 
dyczne głosy, w ymagają rutynow anych śpie­
w aków; chórowi przeto tow arzystw a przynosi 
podobny kw artet zaszczyt i daje świadectwo
0 postępie wielkim. Szozat, hymn narodowy 
węgierski na chór męzki, b y ł doskonale wyko­
nany ; tem po, akcent, rytm  zachowane były z 
wszelką dokładnością. Kie wiemy czy hymn 
ten ułożony już  został odrazu na chór, czy też 
dopiero potem  rozłożony, w każdym  razie mo­
żna by go p rzekształcić , żeby całość była 
mniój ciężką. Chór z solami z opery Romeo
1 Ju lja  G onnoda, na głosy m ieszane, w ypadł 
świetnie. T ak  chóry ja k  i sola wywiązały się 
doskonale z zadania; szczególnie dobrze wy­
padło  krótkie solo na bas. P an  S. ma wiele 
poczucia tak tu  i je s t w ażną podporą w chórze, 
powinien tylko w śpiewie mnićj uryw ać i łago- 
dnićj atakow ać nóty. Bardzo przyjemnemi były 
dla publiczności Czaty i D ziad i baba, dwa 
utw ory M oniuszki na bas solo, z tow arzysze­
niem fortepjanu, wykonane przez p. B. Pan  B. 
nie ma wielkiego głosu, ale śpiewa z gustem , 
ze znajomością rzeczy i z wielkiem życiem.

A rja z Flibustierów  Dobrzyńskiego, dała  nam 
poznać nowy głos sopranowy, czysty, mający 
wiele zacięcia dram atycznego. P . Rybicki grał 
daleko czyścićj ja k  zwykle.

W  końcu wspominamy, że produkcje uczniów 
zdolniejszych (jak  wczoraj ucznia p. Płachec- 
kiego, na fortepjan na  cztery ręce z nauczy­
cielem) są na wieczorach tow arzystw a bardzo 
właściwe.

„M uza“ rozw ija się nader starannie, to też 
i publiczność krakow ska coraz więcćj do nićj 
się garnie.

W y jm u je m y  z szem atyzm u Galicji i K ra­
kowa na r. 1871 następne wiadomości, które 
dają częściowy obraz statystyki szkół w na­
szym kra ju :

Na uniwersytecie lwowskim było w pisanych 
w kursie letnim  1870  r. na  wydziale teologicz­
nym uczniów 347 , na wydziale prawniczym 
482 , na wydziale filozoficznym 1 6 1 ; zaś w ku r­
sie zimowym 1 8 7 0 /71  r. na wydziale teologi­
cznym 363, prawniczym 528, filozoficnym 163; 
liczba słuchaczy chirurgji w roku szkolnym 
1 8 6 9 /7 0  na 1, 2 i 3 cim roku wynosiła razem 
57, liczba uczennic nauki położniczćj 72.

Na uniwersytecie jagiellońskim  w Krakowie 
zapisało się w półroczu letnim 1870: na wy­
dziale teologicznym 60 , prawniczym 172, le ­
karskim 186, filozoficznym 1 1 3 ; w półroczu 
zimowym 1 8 7 0 /7 1 : na wydziale telogicznym 
62, prawniczym 179. lekarskim  189 , filozoficz­
nym  122.

W  akadem ji technicznćj we Lwowie było 
w szkolnym roku 1 8 6 9 /7 0  słuchaczy, na od­
dziale technicznym  215 , na oddziale handlo­
wym 50.

W  instytucie technicznym w Krakowie roku 
1 8 6 9 /7 0  było słuchaczy: w szkole realnśj 261, 
na oddziale technicznym 207 , w szkole sztuk 
pięknych 45 , w szkole muzycznej 61, na wy­
kładzie rachunkowości kupieckićj 32.

L iczba uczniów gim nazjalnych którzy  się za­
pisali w roku szkolnym 18 7 0 /7 1 : Bochnia 131, 
B rody 188, B rzeżany 396 , w K rakow ie u ś. A n­
ny 733, w Krakowie u ś. Jacka  przyjęto 520, 
we Lwowie w obydwóch akadem ickich gim na­
zjach zapisało się 897 , we Lwowie w gim na­
zjum Franciszka-Józefa 8 46 , Nowy-Sącz 4 88 , 
Przem yśl 558, Rzeszów 580 , Sam bor 303 , 
Stanisławów 421 , T arnopol 415 , Tarnów  582, 
W adowice 1 5 1 ; powyższe gim nazja są rządo­
we, następne są miejskie: D rohobycz miało 
uczniów 3 55 , Jas ło  184, Kołom yja 196, Bu- 
czacz 187.

W  wyższćj szkole realnćj we Lwowie wpi

sało się na rok 1 8 7 0 /7 1  uczniów 875 , w niż- 
szćj szkole realnśj w T arnopolu  104, w Ja ro ­
sławiu 149, w Śniatynie 41 .

Dowiadujemy s ię , iż zam ierzona przez 
stowarzyszenie „P ostępu" wycieczka do Bielan 
w dniu 18 b. m. i r., z powodu niepew nśj po 
gody odłożoną została  na czas późniejszy.

2  ogrodu botanicznego.— Do kwitnących 
storczyków przybyły  jeszcze:

Loelia  purpurea  z M eksyku, kw iaty o lb rzy ­
mie. Oscidium divaricatum  z brazyljańskich 
gór „Sierra dos A lgoas,“ gdzie na najwyższych 
drzewach jako  pasoży t rośn ie ; kw iaty małe 
żółtaw e, bez liku.

Oprócz tego kw itną w cieplarniach: ładn iu tk i 
szczawik Oxalis incarnata, niebieska Gloscinia 
H andleyana. Begonia nitida rosea z gór wy­
spy Jam aika, kilka stóp wysoki krzak; w szyst­
kie części są kwaśne i służą jako  lekarstw o na 
rany i gnilec. Cebula morska Scilla  hyacin- 
thoides, kw iaty niebieskie liczne. Ł adniutkie 
cebulki Montbretia fu lv a  i lancea , mianowicie 
przydatne do ozdobienia damskich biór toale­
towych i buduarów.

Szczególnie jednak  zwracamy uwagę miło­
śników kwiatów na pyszny i liczny zbiór ró ż  
a l p e j s k i c h :  Rhododendron , mianowicie z gór 
niebotycznych H im alaya w wschodnićj ludji, 
jakim się rzadko który ogród szczycić może; 
Rhododendron Dalhouseanum latifolium , rośnie 
5 8000  stop nad morzem, bardzo przyjem nie
pachnie; Rhod. Edgeworthii, 7 — 9 0 0 0 ’ nad 
morzem, kw iaty w ielkie; Rhod. calopliyllum, 
9000  nad morzem, ciekawe je s t rozradzanie 
tej rośliny, bo pyłek odłączywszy się, posuwa 
się zvo lna  jak b y  istota żywa.

Pysznie kw itną leż mieszańce, powstałój 
przez umiejętne zapłodnienie: Rhod. arboreum  
kermesianum, Rhod. hybridum, D ue de Brabant, 
Rhod. Ida. N ajładniejszy jednak  je s t  m iesza­
niec w tutejszym  ogrodzie z pom iędzy Rhod. 
Edgeworthii i Gibsonii pow stały, przyjem nie 
pachnący.

Wypadek. D ziś rano po godz. 9 omnibus 
p. Szonberga w jechał na babkę z zakładu do­
broczynności, kiedy ta  przechodziła z p lant 
koło Friihbecka na drugą stronę ulicy. Babka 
upadłszy doznała uszkodzenia, ja k  się zdaje 
niezbyt ciężkiego, od kopyt końskich. Jak k o l­
wiek woźnica winien być pociągnionym do od­
powiedzialności za nieuw ażną ja zd ę , to  z dru- 
giśj strony winno to być przestrogą dla szano­
wnego zarządu zakładu dobroczynności, ażeby 
nie w ypuszczał z zakładu bez dozoru tak  nie­
dołężnych osób jak  ta, k tóra  nie tylko że po­
chylona wiekiem ledwie chodzi, lecz nadto je s t 
głuchą i mało co widzi.

Trup w kloace znaleziony je s t Ferdynanda 
Schm idehausena, zatrudnionego w drukarni uni- 
wersyteckićj, k tóry  jeszcze w listopadzie r. z. 
bez śladu znikł, praw dopodobnie ju ż  od tego 
czasu tam się znajdow ał, bo je s t cały zgniły. 
Czy tam w padł przypadkow o, czy został za ­
mordowany, dotąd niewiadomo. Policja uwię­
ziła człowieka którego w jego tow arzystw ie 
w ostatnich czasach widziano.

Prezes koła polskiego w parlam encie n ie­
mieckim, dr. W ł. Niegolewski, będzie w lipeu 
zdaw ał sprawę przed wyborcami swemi z czyn­
ności swych w parlam encie niemieckim. T o  
n ie  p o  g a l i c y j s k u .

P iszę nam z Starego m iasta: „W  klasztorze 
tutejszym  Jezuitów  je s t obecnie 42  kleryków 
i nowicjuszów, k tórzy  wszyscy przysposabiają 
się na urzęda profesorskie po gim nazjach i 
szkołach realnych. W ychowanie ich je s t sta­
ranne, środki naukowe, księgozbiór, są bogate, 
i uczniowie bez w yjątku bardzo zdolni, bo in ­
nych przełożeni nie znoszą; kto się okaże 
mnićj zdolnym, chociażby b y ł pilnym  i pobo­
żnym, znajdzie rano obok swojego łóżka ubiór 
cywilny i dostateczną kwotę na podróż do do­
mu, i zostanie odprawionym. Uczniowie będą 
popisy przepisane odbywać publicznie jako 
zwyczajni kandydaci, i praw dopodobnie także 
w s z ę d z ie  się o miejsca ubiegać." Nie po ­
trzeba kom entarzy.

t  P o la c y  zam ieszkujący Saint-Etienne-en- 
F orez zaw iadam iają rodaków , że ojczyzna na­
sza poniosła wielką stratę  w osobie wielce za­
służonego męża ś. p. K arola Królikowskiego, 
jednego z założycieli a ostatecznie prezesa sto ­
w arzyszenia „Czci i C hleba," k tóry  po długiśj 
chorobie opatrzony śś. Sakram entam i, mając la t 
64, zgasł w Bogu dnia 5 czerwca 1871 o go­
dzinie 8 wieczór.

Dziennik Illustration  w P aryżu  ogłosił w 
swoim czasie k ró tką bjografję jenera ła  D ąbrow ­
skiego, dołączając do nićj jego p o rtre t zupeł­
nie do nieboszczyka niepodobny. Jeden  z na­
szych znajom ych p rzysła ł nam tę fałszywą fo- 
tografję. D ziś dopiero ze Lwowa nadesłano 
nam 'z pracowni p. Rodeckiego m alarza i foto­
grafa z W arszaw y, osiadłego od la t kilku w tćm 
mieście, rzeczywisty portre t Dąbrowskiego. — 
Osoby któreby chciały nabyć sobie tenże, mogą

się udać wprost do p. Rodeckiego fotografa 
we Lwowie.

W Berlinie żyje niejaki baron R o th -R o f f i ,  
k tóry  złam any późnym wiekiem, nędzą i n ie­
szczęściam i, służy malarzom za m odel by za­
robić na kaw ałek chleba. Niedawno skłoniono 
go do ożenienia się. Na oznaczony czas p rzy ­
szedł rzeczywiście do kościoła, w ziął ślub z nie­
w iastą k tórśj przedtśm  nie w idział; za k tóra 
robotę otrzym ał 25 talarów . I  znow u żyje 
sam w kryjówce pod schodami, obok drzew a i 
torfu.

W W rocławiu jak  donosi telegram  spalił 
się teatr. P ożar w ybuchł podczas p rzedsta­
wienia. B ibljotekę i m aszynerję uratow ano.

W ystawa nieustajęca w. sztuk pięknych, 
na k tórą  ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu  przy ulicy Brackiej, nad  szkołą, 2 piętro .

H O TEL SASKI. Przyjechali: Jan  Edw ard 
Miedel ob., Em ilja R udzka wł. d ,  Feliks Chwa- 
libóg pełnom. hr. Potockiego, z K ongresówki; 
Pau lina Jełowicka ob. z W arszawy, F ran . P o ­
piel ob. z Galicji, S tefan Fischer w ojażer han. 
z W iednia, John  E aston  inżynier z W rocław ia.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: M artini 
Schaller kup. z Monachjum, Sufron Francuzo- 
wicz ob. z W ilna, ks. Bron. Podolski z W ar­
szawy, A lbert Jed lińsk i jenera ł zR ossji, M arja 
L audsberg  ob. z Kowna, Stanisław K rajew ski 
wł. d. z W ołynia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z powodu wybuchu księgosuszu w Sta- 

nisław icach  i Kłaju w powiecie bocheńskim  
ustanow iouy zosta ł trzymilowy okręg zarazy, 
do którego wcielone są następujące miejscowości 
pow iatu krakowskiego : Krzesławice, M ogiła ; 
p*ow. wielickiego : Łęg, Las, Przew óz, R ybitwy, 
Prokocim , Bierzanów, Rząka, Nowa K arczm a, 
Kaim, Czarnohowice, Bogucice, B arycz, K rzy- 
szkowice, Tuwawno, W ieliczka; pow. krakow ­
skiego: Prusy , Sulechów, D ojazdów , K ocm y­
rzów, G łęboka, Karniów, Paliga, Czulice, W ró- 
żanice, K rzysztoforzyce, W ęgrzynow ice, Górka, 
Łuczanowice, W adów, K ościeln ik i, Ruszczą, 
Stanisławice, Cło, Grębarow, L ubocza. Pleszów, 
K ępa kujawska, K ujawy, K lendzy, H arupki, 
W ola rusiecka, Stryjów, B ran ice , W yciąże, 
P rzylasek wyciązki, P rzy lasek  rusiecki, K ępa 
rusiecka, Rogów, L as kościelnicki, W olica; 
pow. bocheńskiego: Podłęże, Niepołomice, Bo- 
ryczów, W ężowa, Mszczęcin, W ola batorska, 
Tyłowiec, Broło, Nabłocie, Roszyna, Zam łynie, 
K owalina, Gradobicie, Dębowa góra, W ola  b a ­
torska (2 część), Nowa wieś, Zacieżów, W ola  
zabieżowska, Chobot, Niepołomice (2 cześć), 
T raw niki, Grobla, Świniarów, Podlesie, N iedary 
Zielona, Drwika, W ola drwińska, Uście so lne’ 
Błonie, Stare N iedary, S tare Uście, Ł o n ie ’ 
Czesławice, M ichale, W rzęp ia , Bieńkowice, 
Stryjów, Cerekiew, W yźyce, Besów, D ziew in, 
Mikluszowice, Bogucice, Bratucinowice, Okólice, 
Gawrówek, Majkowice stare, Majkowice nowe, 
Zatoka, T urzec, L iszki, D ębina, Buczków, D ą­
brówka, Borek, Jodłów ka, Podzatoka, T rup ia r­
nia, Ostrów szlach., Baczków, Gawrów nowy, 
Gawrów stary, Ostrów, Borek, K sięża Niwa, 
K rzyżanowice m ałe , Krzyżanowice wielkie, 
Słom ka, Proszów ka (1 część); pow. w ielickiego: 
G rabie (1 część), G rabie (2 część), Zębrzeg, 
Kokotów , Śledziejowice, Zabawa, Sułków, Mała 
wieś, W ęgrzee wielkie, W ęgrzce małe, Ochma­
nów, Sułków, Zakrzów, Zakrzowice, Bodzanów, 
Stromiróg, Zagórze, S tan iątka, Chruść, P od b u ­
rzę, Cudów, G ruszki, D ąbrow a, Szarów, Gaik, 
Sygneczów, Siersza, K lasno, Rożnowa, W olica ' 
Janow ice, Taszyce, Pawlikowice, Kuźmice w iel­
kie, Kuźmice małe, W itkowice, Bagaj (1 część), 
Bagaj (2 część), Bagaj (3 cz.), Byszycy, G orz­
ków, Janków ka, Sikorzeniec, Zbyszówka, B ień­
kowice, Nowa wieś, M ierszczącka, Oblednica,
1  omaszkowice, Biskupie, Mietniów, Chorągwice, 
Sułów, Ł azany, Dobranowice, R aciborsko, Gra- 
jów , W ola podłazańska, Stawkowice, Brzezowa, 
Podgórze, Zakowa, Hucisko, Stojowice, W ęgiel- 
nica, Nirowa, Grzybowa, Cienawa, K unice (1 
część), K unice (2 część), D ziekanowice, Siera­
ków, Zabawa, R udnik, B rzebieezany, Sucho- 
ręba, Czyszów, Brzezie, Świątniki dolne, Szczy­
tniki, Zborczyce, Cichawa, Szczygłów, Zabłocie, 
K awki, T rąbki, Zborówek, Sorówki, D arczyce, 
W iałowiee, Jaw czyce, K rakuszowice, Bielczyce, 
Niegowice, Niewiarów (1 część), L ip las, Zielona, 
Gdów, W iniary, Fałkow ice, Marszowice, B rze­
zow a, Nieznanowice, M urowana, Pierzchów , 
Pierzchowice, Niewiarów, Klemczany, Podolany , 
Zręczyce, Zagórzany, Zaleziany, Mirzeń, S try ­
szowa, Stadniki, Skrzynka, Niezdów, D obczyce, 
K ędzierzyńska, K rzyworzeka, Czasław, Korna- 
tka, L uszyna, Sosnowa, Gruszów, Lom ierz, 
Gruszów dolny, Raciechowice, Kom orniki, Po- 
znachowice, D ąbie, Biegorzówka, Bukownik, 
Sawa, Podlubom ierz, Zerosławice, Kawec, Ze-

gartowiec, Bojanczyce, Kwasowice, K rzesławice, 
G óra św. J a n a , Podręczyn, K rasne, Msłów, 
Słupia, Rzeki, D ąbrów kalipie, Szyk, Rybie s t . ; 
pow. bocheńskiogo: K raj, Targowisko, Łyso- 
kanie, Hrotkowice, Łęszkow ice, Książnice, Sie­
dlec, Chełm, M oszczanica, Łapczyce, Stanisła­
wice, Cikowice, D am ienice, Chodenice, Trini- 
tatis, Bochnia, Kolanów , W ójtow stw o, P o d e­
dwórze, Gorzków, Brzeźnica, Ł any, Kozeczów, 
Rzezawa, Jodłów ka, P oręba, K obyle, W iśnicz 
m ały, W iśnicz stary, W iśnicz m iasto, K opaliny, 
Kurów, D ołuszyce, L eksandrow a, Połom , Chro- 
now, Łoinna, Borowna, L ipn ica górna, L ipnica 
miasto, Lipnica dolna, M achówka, R ajb ro t w 
połowie, Bytom ska, Rzegocina, Skrzydłówka, 
Ł ąk ta  górna, Ł ąk ta  dolna, K ochanów ka, K a­
mionna, Bełdno, Rdzawa, K ierników ka, D ębina, 
Zbydniów, Tarnaw a, U jazd, T rzciana, Boczów ’ 
Kępanów, Grabie, Brzęczowa, W olica, Ubrzeż, 
Libielów, Glinik, Leszczyna, Cichawka, W ie- 
ruszyce, Łapanów, K obylec, Borówka, W ola 
wieruszycka, Zonia, W ola nieszkowska, Kró- 
lówka, Nieszkowice wielkie, Kamyk, W ieniec, 
Stradom ka, Dąbrowica, Chrostowa, Nieszkowice 
(1, 2 i 3 część), Sobolów, Zawada, W ielka, 
N ieprześna, Bieczyna, Dąbrowica, W łosłow ice, 
Gierczyce, Pogwizdów, Olchawa, D oruszyce; 
pow, b rzeżańsk iego : Słotwina, W ilcza góra, 
Brzezowice, Brzesko, Jasień , Pom ianowa, Oko­
cim, D wór górny, średni i niższy, Uszew, G noj­
nik, M okrzyska, K oziarna, Buczę, Popędzyna, 
D ąbrówka mała, w ielka i witowska, Barczków, 
Stydce wielkie i m ałe, Stanisławów, Rajsko, 
Szczurowa, Rylowa, N iedzieliska, W ygoda, R y­
sie, Borzęcin, G ranice, R udy, Przyborów , Łęki, 
Bielcza, Wokuwice, Szczepanów, Styrkowiec, 
D ziekanów ka, Maszkienice, W ojanów, W ola 
dębińska, Dębno, Jadow niki, Podgórne, Jastew , 
Porąbka, Ł ysa góra, D ydy, Łoniowa, Niedźwie- 
dza, Zawada wielka, Górka, B iesiadka, Żerków, 
Złota, Jurków, Czechów (w części), Tworkowa, 
Lewniowa, Tymowa, G osp rzydow a, L ipnica 
dolna, Iwkowa, W ojakowa; pow. bocheńsk iego: 
Drożków górny folwark, K am ionka, Rozdzielę 
górne, Rybie nowe, Niżawa, K obula, W idosna.

Zabroniono również targów  na bydło  w okrę­
gu trzymilowym.

Oświęcim 14 czerwca. — (Od ajencji banku
galicyjskiego dla handlu i  przem ysłu .) Na targ
dzisiejszy przypędzono 18 7 0  wołów. Sprzedano 
1470. Pozostało 400 . —  P łacono za centnar 
do 32 .50 zła. K upow ano je  po najwiekszćj 
części na nogach. P ru sy  granicę otw orzyły dla 
wołów kiajowych, niestepow ych, kolorowych. 
Prusacy zakupili 4 0 0  wołów i przez to po tak 
złśj cenie ostatniego ta rgu  w W iedniu. Tutaj 
ceny dobre.

Było tśz k ilkadziesiąt baranów  dobrze do­
pasionych. Mięso baranie ma więććj pokupu 
niż skopowe. Sprzedano je  do P rus po 20 zła. 
za centnar.

W rocław 13 czerwca. 

Obrót tygodniowy na targu w rocław skim .
Od tygodnia znowu deszcz co dzień pada  i 

jak  na czerwiec dosyć je s t chłodno. Ale skarg 
żadnych dotąd nie słychać ; owszem gospodarze 
są pod pewnym względem zadowoleni z tego 
pow ietrza; uw ażają je  bowiem za preserwatywę 
przeciw robactw u. Oby tylko tego dobrego nie 
było za nadto !

W iadom ości o stanie siewów, tak  z k raju  jak  
z zagranicy, są w ogóle pom yślne, chociaż tu  
i owdzie — ja k  to zwykle byw a —  niezupełne 
panuje zadowolenie.

T arg i zbożow e w A nglji, B elg ji i H olnndji 
w praw dzie  n ied o sy ć  ożyw ione, a le  u sposobien ie  
ich by ło  b a rd zo  s ta łe , pom im o ze  chw ilow y 
dow óz w cale n ie b y ł  m ały .

I  na naszym targu niezm ienione a  sta łe  u trzy­
mały się ceny; pszenica szczególnie dobry miała 
p o k u p ; niemnićj i żyto w piękniejszćm  ziarnie, 
ale poślednie tylko z trudnością znalazło kupca. 
Na owies, groch i jęczm ień słabszy by ł popy t; 
ceny jednak  pozostały przeszłotygodniow e.

Na ostatnim  targu notowano jak  n a s tęp u je :
P s z e n i c a ,  za 100  kilogr. białćj 6 5/ 12 do 

77/i5 ta l-i żółtej 6 5/ 12-— 7 n / 3u tal.
Z y t o ,  za 100 kilogr. 4 n / 30— 5 !/6 tal.
J ę c z m i e ń ,  za 100 kilogr. 4 1/ , — 4 13/ , 6 t.
O w i e s ,  za  100 kilogr. 4 2/ 5— 4 4/5 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilog r. 5 ‘/3o- 5 ]/3 tal.
W y k a ,  za 100  kilogr. 4 — 4 3/ 10 tal.
Na k o n i c z y n ę  i r z e p  (bez dowozu) nie 

było w tym  tygodniu  żadnśj tranzakcji, ale ceny 
utrzym ały  się stałe.

O k o w i t a  dość łatw o znajduje ku p ca ; za 
100 litrów (100  kw art polskich) 100  stopni 
T rallesa  loco 1 6 1/ 7 tal. —  Na term in dopiero 
na sierpień-wrzesień zawierają umowy z pod­
w yżką, notując 1 6 11/ 12 tal.

K u r s  b a n k n o t ó w  a u s t r j a c k i c h  na 
giełdzie wczorajszćj 82®/12 tal. za  150  zła.

T arg  nasz na w e ł n ę  odbył się w tym roku 
Przy bardzo spokojnćm  usposobieniu, bo fabry­

kantów  i kupców  francusk ich , którzy dotąd 
zwykle licznie przybyw ali, tym razem nie było 
w cale, a  inni zrazeni na poprzednich targach 
zbyt wysokiemi żądaniam i ze strony producen­
tów (które w końcu do 20  tal. podw yżki do­
chodziły) z wielką obojętnością występowali. 
Gdy przytćm  dowóz dość b y ł znaczny (6 7 ,0 0 0  
centnarów) i sprzedających stosunkowo daleko 
więcćj było niż kupujących, ceny przedtargow e 
znacznem u uledz m usiały obniżeniu, a pod­
wyżka nad przeszłoroczną cenę nie wynosiła 
w końcu więcćj ja k  3 — 5 tal. W ielu p roducen­
tów naw et sprzedało swoją wełnę bez żadućj 
podwyżki, a  by li i tacy, co ją  sprzedali niżćj 
przeszłorocznćj ceny, jeżeli pranie nie było 
dobre.

D o m  p o ś re d n ic tw a  
rolniczo-przemysłowo-handlowy 

T. Sadowski i  M. Sokolnicki 
we W rocławiu.

Wiadomości telegraficzne.
P eszt 14 czerwca. Uwięziono SrcheDa 

redaktora wiedeńskiego Volksfreund i kil 
cu innych za agitacje (!) socjalistyczne. 

Zakazano zgromadzenia robotników, któ­
re miało się odbyć w niedzielę.

Berlin 14 czerwca. Do Wersalu wyje­
chał już jako ajent dyplomatyczny Nie 
miec hr. Waldersee. Dotacje otrzymają: 
Moltke, Manteuffel, Werder, Goeben, 
Kirchbach i kilku z innych krajów. W try­
umfalnym wejściu weźmie udział 30,000 
wojska, 1,000 oficerów.

Paryż 13 czerwca. Dumas występuje 
jako kandydat przy wyborach. Patrie do­
nosi : rozwiązanie gwardji narodowój w 
całój Francji jest postanowione.

Florencja 14go czerwca. P o s ł o w i e -  
w s z y s t k i c h  p a ń s t w  o ś w i a d c z y l i  
r z ą d o w i ,  ź< u s t a w y  g w a r a n c y j ­
ne  d l a  p a p i e ż a  u z n a j ą  i c h  r z ą d y  
z a  z u p e ł n i e  d o s t a t e c z n e .

Rzym 14 czerwca. Otwarto subskryp­
cję na pomnik w Rzymie dla f)avoura. 
W 48 godzinach złożył lud potrzebną 
sumę.

Londyn 13 czerwca. Internationale wraz 
z delegatami ligi rzeczypospolitćj powsze­
chnej , uchwaliło następne rezolucje: 1) 
adres do europejskich ludów o następ­
stwach rewolucji paryzkiój; 2) deputację 
do Gladstona przeciw wydalaniu wychodź­
ców. Gladston odpowiedział, źe deputa- 
cji nit przyjmie, ale wszystko zrobi dla 
utrzymania angielskiego prawa schro­
nienia.

Serajew o 13 czerwca. Ferman sułtań- 
ski nakazuje pobór. W Bośnji urządzają 
trzy obozy dla ćwiczeń.

Przegląd polityczny.
Wiadomość Pressy, że delegacja gali­

cyjska obraduje nad tćm, kogoby na na­
miestnika Galicji wyforytować, pojawiła 
się na serjo i w Gazecie narodowej. Nie 
pisze ona o 15 kandydatach, lecz tylko 
o trzech: Alfred Potocki, Gołuchowski, 
Smarzewski i oświadcza sie za ostatnim. 
Co w tćm prawdy, nie wiemy, ale to wie­
my, że o o s o b a c h  słychać, o rzeczy 
zaś, to jest o r e z o l u c j i ,  głuche mil­
czenie.

W Kroacji ukończone wybory do sej­
mu wykazują ogromną większość stron­
nictwa narodowego, 50 na 13 rządowych 
posłów. Taki skład sejmu wywoła zape­
wne usiłowania narodowe przeciw rządo­
wi peszteńskiemu.

Jak to inaczćj za Litawą. My tu prze- 
^ y c h a m y  za takim stosunkiem do 

Wiednia, jak Kroacji do Pesztu.
Wybory uzupełniające do zgromadze­

nia narodowego odbędą się w 21 depar­
tamentach, a rezultat tych wyborów roz­
strzygnąć może stanowczo o przyszłości 
Francji. Każda więc partja krząta się 
około zyskania sobie zwolenników. Re­
publikanie spodziewają się stanowczego 
wzrostu swćj partji z tych wyborów, ale 
rachuby ich mogą bardzo łatwo chybić, 
bo po ostatnich wypadkach paryzkich re- 
publikanizm na prowincji jest równouzna- 
nym z komuną. Bonapartyści takie nie 
tracą czasu i coraz więcćj ich kandyda­
tów się pojawia, a znany Hausmann chce 
nawet podobno kandydować w Paryżu, 
gdzie niewątpliwie wśród wielkich finan­
sistów ma wielu przyjaciół. W szyscy głó 
wni przyjaciele cesarstwa staną również 
w szeregu kandydatów, a niema wątpli­
wości, źe niektórzy z nich wybrani zo­
staną. Ludność niejako jeszcze zawsze 
najwięcćj lgnie do cesarstwa, pod któ- 
róm przez czas długi dobrze jćj się działo.

Książęta orleańscy podobno na razie 
występują bardzo skromnie i oświadczają, 
źe wolę narodu stawiają nad wszystko.

Ale jakżeż to łatwo tę wolę sfałszować 
Rząd wersalski rozpocznie, jak się zdaje 
niedługo rozbrojenie gwardji narodowć - 
na prowincji, a mianowicie w wielkie!’’ 
miastach, gdzie zawsze jeszcze spokój*. 
publiczny wisi na włosku.

Berlin już od dni kilku roi się tłuma­
mi obcych przybyłych na .uroczystości 
wojskowe. Miasto przybrało już od dni 
kilku świąteczną postać i ustroi się w 
wieńce, kwiaty i sztandary. Ze strony 
cesarza austrjackiego przybędzie do Ber­
lina na uroczystość odsłonięcia pomnika 
r ryderyka Wilhelma III feldzeugmeister 
Gablenz, mile widziany w Prusach od 
czasu wojny duńskićj.

Prawo dotacyjne przyjęte zostało w ko­
misji z małą. odmianą, w izbie nie napo- 

oiio także wielkiej trudności. 
Doniesieniom o przygotowaniach wo­

jennych we W łoszech, zaprzeczają urzę- 
downie, niemniej jednak jest rzeczą pe­
wną, źe pomiędzy Francją i Włochami 
stosunki są naprężone.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 15 czerw. Komisja budże­

towa delegacji raj eh sra to wej przyjęła 
preliminarz ministerstwa finansów i 
kontroli rachunkowej przeważnie we­
dług wniosku rządowego, jak ró­
wnież zeszłoroczne rezolucje. Pań­
stwowy minister finansów oświad­
czył, że zeszłoroczną rezolucję wzglę­
dem ustawy o emeryturach oddał 
obu ministrom krajowym. Co do po­
zostałości z likwidacji pozostają je­
szcze do wyrównania pewne różnice 
między obu ministrami. W krótkim 
czasie miedzy sesjami delegacji bvło 
wykonanie organizacji najwyższej 
izby obrachunkowej niemożliwem.

Przyjęto wniosek Demela, żeby 
zaprosić austrjackiego ministra finan­
sów na posiedzenie, iżby dał wyja­
śnienia względem użycia dochodów 
oaństwa, które są do dyspozycji. 
W illersdorf zawiadamia, źe wygoto­
wał już sprawozdanie o budżecie ma­
rynarki, mniema jednak, że lepiej 
jędzie obradować nad niem dopie­

ro po uchwaleniu budżetu armji.
Trjest 15go czerwca. Przybył tu 

król grecki.
Wersal lo  czerwca. Dekret rządu 

zwołuje wyborców Algieru. Oron, 
Manche na 9 lipca. „Journ. offic.“ 
zaprzecza doniesieniom, jakoby w la­
sku bulońskim miały się odbywać 
egzekucje.

„Gaulois" pisze, że nie nastąpiła 
wcale fuzja obu linji burbońskich.

Florencja 15 czerwca. Przybył tu 
ks. Hohenlohe. Izba przyjęła ustawę 
względem kolei Gotharda. Minister 
spraw wewnętrznych rozesłał okól­
nik do prefektów, żeby katolikom 
nie broniono obchodzić jubileuszu 
papiezkiego. Senat i parlament zwo­
łane będą do Rzymu na 10 lipca.

Londyn 15 czerwca. „Times" do­
nosi, ze kapitaliści berlińscy zrobili 
propozycję, że pożyczą rządowi fran- 
cuzkiemu na 6 miesięcy 16 miljo- 
nów funtów szterlingów, któreby 
miały być gwarantowane b o n a m i  
skarbowemi.

Berlin 12 czerwca. (Kursa). Akcje kredy­
towe 157. — Lombardy 95. —  Kolej 
państwowa 234y2. — Renta włoska 554/2.

Kursa. — Wi e d e ń  14 czerwca g. 2.— 
Akcje kredytowe 290.90. — Lombardy 
175.40. — Losy z 1860 r. 99.80. — Losy 
z r. 1864 126.25. — Akcje franko-austr. 
120.— .—  Napoleony 9.82V2.—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 251.75. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 173.50. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164.25. —  
Akcje banku 787.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 106.25. — 
Akcje banku jeneraln. —.—. — Renta 
w srebrze 69.05. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.40. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 245.70.— Akcie kolei rząd. 
428.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172.75. — Akcje kol. Rudolfa 164.75.— 

Usposobienie giełdy: najstalsze.

R edaktor i w ydawca dr. L udw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.

K u r s P a p i e V .r ó ■w P i e n l ę c ł z y .
żądają płacą żądająj płacą

KRAKQW 14 czerwca.|j złr. w. a. złr. w. a.
Napoleon d’o r ....................... 9 95 9 80
Półim perjały rossyjskie . . . 10 10 9 90

Listy zastawne. ----
Listy zast. gal. 4°/o bez kup. 76 — 75 — WIEDEŃ, 14 czerwca.

.....................6% .................. 85 — 84 —
„ „ „ b a n k .h ip .6% 90 50 89 50 Dług państwa: R enta 5% — — --------
„ „ „ bank. wł. 6°/0 91 — 90 — „ w sre b rz e ............50^ 69 20 69 10

„ wal. austr. spłać. 5% 59 35 69 15
Akoje kniei. Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 285 — 284 —

Akcje gal. kol. K arola Lud. 262 — 260 — „ .  » 1854 4»/0 94 — 93 75
„ „ a  lwows.-czer. 175 — 173 — na 500.1860 50/ 0 99 90 99 70

” na  100 1860 6% 113 _ 112 _Akoje banków. na 100 1864----- 126 50 126 25
Akcje banku krakowskiego Com o...................................... 25 — 23 —

z wpłatą 80 złr. 66 — 64 — Oblig. ind. gal..............5% 75 50 75 10
Akcje banku gal. hipotecz. 132 — 130 — „ „ bu k ó w .. .  .5°/o 74 25 73 75

Obligacje. Galic. pożycz, głodowa 7°/o — — --- ---

Obligacje indemniz. galicyj. 76 50 76 50 Akcje bankowe:
„ poż. głod. galic. -------- --------

Rsssyjskie prem je z r. 1864 -------- -------- A nglo-austr. za 100 złr. . 242 — 241 75

„ „ z r. 1866 -------- -------- A nglo-wegierskie................ 88 75 88 25
Austr. k re d y to w e .............. 254 — 263 —

Waluty. Kredyt, handl. przem ysł.. . 289 10 288 90
Srebro poi. st. za 100 złr. -------- -------- D yskontow y austr.............. — — — —

„ nowe obr. 100 złr. ------ ------ Franco austr.................. 119 75 119 50
Bankn. poi. 100 z łr............. ------ ------ Krakowski hand, p rz em .. _ _ _ _
Ruble ros. za 100 rsr......... 164 — 163 - - Galicyjski k ra jo w y ............ ----- — —
Talary pr. za 100 tal......... 183 50 181 50 N arodow y. . . 789 — 788 —
Srebro nowe aastr................ 122 60 121 25 ---
Dukat ważny ....................... 6 90 6 80

Akcje kolei:

AlfBld F iu m e ................
Czeska zacli. na  200 złr 

„ północ. „ 160
E lżb ie ty  n a  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludw ika „ 200 
Koszyc. Bog-um. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Północn. zaeh. austr.
R ud o lfa  na 200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (600 fr.
T lieissbakn.........................
T ra m w a y ..............................
Południowa na 500 f r . . . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5%  
Listy zast. galicyjskie 4°/0

n „ „ 5 7 ,
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. W łoś. 60/;
„ Bank. naród. M. K. 5°/,
„ „ W. A. 50/;
„ zast. węgierskie 5 '/ j0/ (

Obligi pierw szeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fl. o/0 

„ „ zachód. 300 „ 5°/(
„ Cesarz. E lżbiety 6°/, 

E lib . wsr. 100 zł. w. a. 5°/, 
E li .  em.1862 „ „ 5«/o|
EU . „ 1869 „ „ 6%

żądają płacą
złr. w. a.

177 — 176 50
255 — 264 —

133 — 132 50
224 — 223 50
2265- 2262—
204 26 204 —

260 75 260 50
98 — 97 —

174 — 173 50
210 50 210 —

164 75 164 25
173 76 173 25
429 60 429 —

244 — 243 50
219 50 219 —

175 25 175 —

161 25 163 75
85 25 84 75

106 50 106 25
— — 76 —

— — 84 25
90 25 89 75
91 — 90 50
97 50 97 25
92 70 92 50

— —

99 25 99
94 — 93 50
— — — —

— — 95 50
94 — 93 60
99 75 99 25

Kol. Ferd. za lOOz.MK.50/0 
„ WA. 5»/o 

„ „ „ (sr. pł.) 5%
„ Karola Ludwika ua 

300 złr. 5%  
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy
I. emisja na 300 złr. 6°/t
II. „ „ 5°/o|
III- „ „ 5°/(

„ Rudolfa na 300 złr. 5% 
„ Siedmiogr. 200 „ 6°/i

R ząd o w a na 600 fr.
„ II. emis. „

P o łu d n io w a ................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5%  
Bony 1870 za 74 „ 6%

„ 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 „ 78 „ 6«/,

Losy p ry w a tn e :

Kredytowe na 100 fl. wa,
ę ia r y    40 „ mk.
Żeglugi na  D unaju 100 
Keglewicza. . . .  na  10
B u d y  na  40 fl. wa.
P a l f y   na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a l m   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk, 
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ry estu   „1 0 0  „ mk.
W ald ste in .. „ 20 „ 
W indischgrfitz. 20 „

Weksle:
A ugsbrg. za  IOO fl. n iem 4Y i

żądają płacą
złr. w. a

92 — 91 50
88 50 87 50

105 25 105 —

105 ____ 104 75
100 25 100 —

79 25 79 —

90 75 90 50
84 50 84 —
91 00 91 25
89 20 89 —

142 — 141 —

___ — 138 —

111 — 110 75
90 — 89 75

241 — 240 50
238

—
237
— —

173 50 173
37 — 35 —

103 — 102 —

17 — 15 —

37 — 36 —

32 50 31 50 
15 60 15 — 
44 — 43 50 
31 50 31 — 
30 — 28 —

122 —  

24 — 
24

121  —

23 — 
23 —

103 30 103 20

żądają| płacą
złr. w. a.

Berlin za 100 t. 5 skonto __ _ __ _
Frankf. za 100 fl. 4 „ 103 45 103 35
H am brg 100 m ark  4 „ 91 30 91 15
Londyn 10 ft. st. 3’/j  „ 124 30ll24  2‘
P ary ż  za 100 fr. 2 '/a „ — — i — —

Monety:
D ukaty  w ażn e ................. 5 90 ; 5 89
N a p o le o n y ....................... 9 86 9 86
S reb ro . . . . 122 26 122 —

LW0W, 13 czerwca.
Indem n. galicyjska 5°/0 75 60 75 10

„ buków . . .  6°/( — — — —
L isty  z a s ta w n e .. . .  5°/( 85 30 84 75

» r • • • • A°/( 76 50 75 85
L. zast. banku hip. 6°/( 90 60 90 15

„ „ włościan 6% 91 — 90 25
Pożyczka głodowa 7°/0 100 50 — —
D ukat w ażny .................. 5 85 5 78
N apoleon d’o r .................. 9 86 9 76
Pótim perjał ros............... 10 08 9 94
R ubel srebr...................... 1 95 1 90

„ pap ierow y............ 1 64 l 62
T alar p r u s k i .................. 1 83 1 82
Srebro .............................. 122 76 121 U
WARSZAWA, 12 czerw. Rs. k. Rs. k.
L isty  zast. seiji 1 . .  4<>/0 88 78 88 28

n „ „ 2 . . 4% 87 61 87 11
„ zastawne z r. 1869 87 67 87 38
„ lik w idacy jne .. 4% 73 21 72 88

Poż. lot. z 1864.. 5°/( 150 — — —
„ z r. 1866.. 6% 149 — —

Akcje kol. waraz.-wied. 76 — —
„ „ warsz.-bydg. 69 68
„ „ warsz.-teresp — —

„ łó d z k ie ----- 100 50 —
Wukale naW ied. za 150 z. 91 35 91 12

(3>? adesłane.)
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość P apież przez używ anie delikatnćj Revalescifere du

B arry szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka
nikt więcćj nie będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku  pożywnego. Cytujemy tutaj
następujące choroby, które usuwa R evalesciera bez używ ania lekarstw  i bez kosztów  ■

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby wątroby, gruczoł,
błon śluzowych choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm e, kaszel', niestrawność,
zatkanie, rozwolm eme, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zawrót głowy,
kongesęe, szum w uszach, nudności 1 womity naw et podczas błogosławionego stanu, diabetes,
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie
mog y dokonać żadne lekarstw a, a  na  co miedzy innemi mamy świadectwo Ojca św., m a rsz a łk a
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de Brćhan.*

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też u dzieci
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

(Certyfikat Nr. 73,416.) Gasen w Styrji, poczta Pirkfeid 1 9 /1 2  1869.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery.

W yborny ten środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości przy  oddechaniu, od bardzo do-
legliewgo kaszlu, wzdęcia gard ła  i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem .

Ze szczerćm podziękow aniem :
' n o n t y  a t n t n l i i g e r , pensjonow. proboszcz.

W  p u s z k a c h  z a w ie ra ją c y c h  </2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2  z łr .  50 k r . ,  2 ft. 4  z łr .  50  kr., 
5 ft. 1 0  z ł r . ,  1 2  ft. 2 0  z łr . ,  2 4  ft. 36 z łr .

R e v a le sc ić re  C h o c o la tó e  w ta b lic z k a c h  na 1 2  filiżanek 1 złr. 50  kr., na 2 4  filiżanek 
2 z łr .  5 0 k r . ,  n a  4 8  f iliża n ek  4  z łr .  50 k r.; w proszkach na 1 2  filiżanek 1 z łr 50  k r na 2 4  
f iiiża n ek  2 Z łr. 5 0  k r  n a  4 8  f iliż a n e k  4  złr. 50 k r . ,  na 1 2 0  filiżanek 1 0  z ł r ,  2 8 8 ‘filiżanek 
2 0  z łr . ,  6 7 6  filiżanek o o z łr .

-  J S T S J i S 1 p ' **“  B" ” d-i ^„y * • f “  &  rsjKss
L w r  h fl i. l  ’ w, v ! We Lw0wi# und Sigmund R ucker; w Czar-
niowcach Schm rch; w K lausenburgu J .  K ro n stk d te r; w Bochni J . E. Bulsiewicz.



KRAJ z piątku 16 czerwca.

W i c h t i g  f u r  B i i c l i e i f r e u r i t t e .
O sw -E Ł Z 2 . - t i e  T O X -  a . e u ,  c o m p l s i  S T o ł i l o i - j r s p e i .

D ie P re ise  s ia d  ia  Osterr. W łlhr. in B an k n o te n  ges te llt.

M id le r d e r  W underbau  des W elta lls , 5 giinxlich neu bearbeitetf Auflage, 6 S 3  gr. Octavscitexx 
atark -nebst coUsLinnigcm K u p fx r flla s , n u r  2  f l .  -  Langfcein’s humor. ErzShlungexx u. G e d k k te  15 B  I 
(woxxm Gediehte 4  B d e / m it 6 0  S tahlstich ., L adenpre is 14 ft. f u r  n u r  5 fi. —  O estre ich  8 H elden U. 
H e e r fJh re r  bis a u f  d k  neueste Z e il, 4  B  i. m it 116 P ortra its in S tah lsticken , L ndenpr. 21 f i . ,  fu r  n u r
4  ft   R udolph’s  vollstiindigstes geographisch, tipographisch, stxtistisches 0,'tS-LuxiCOn von peiHSChianu
Uild d i r  q anzcn  o a te rre ic h iseh o n  M onarch ę , 2  dicke. Quartbiinde, 1 86S: das ausfiihrlxchste e r -  
hieriiber. L adcnpre is 3 5  fi., f i lr  n u r  12 fl. H o g arth ’s ,  siimmtliche B ild e r  n u t Lxchtenxex-gs E rk la rg . 
92  S ta h l St., P rachthand, 7 fl'. —  Boz (C harles D ickens) autgewiihUe P osiane, 2 0  P d , m it 6 0  I llu s tra ­
t i o n s ,  4  f l . —  B occac io s D ecam eron u n d  P iam ette, 4  B de, 1 f l .  SO kr . —  A lbum , iVnfur w. s< xens- 
bilder in M a ltre i v .  Vers, m il 3 2  B ilderxi in  feinsteixx Farbendrxxck, Q uart, n u r  1 f l .  - U:8a  u - Pa " 
r i s e r  T asch en b u ch , m u  vorzugliehcxx ErzUhlungen v . 14 fvxnexx Stahlstichen. L a a m p re ,*  S  f l .  f . n l . t f O .  
M e m o ir s  drr Q rSfin  d u  B a r n /  Maitresse. L u d w ig  X V . ,  2  f l .  —  Die E rde  and d a s  MCcr. nat-trhxHo- 
r is rh ts  Praehtxcerk, 4 1 0  gr. O ctatseilen, m i! sehr vielen Abbilduxxgen. 1 8 6 6 , elegant, n u r  2  p .  Der 
O car. sa in e  G elieim nisse und W under, ■naiurhistorisc.he* P r a e k tm r k , 3 0 0  O eftm nU m , l e x l  ,m t sehr 
v i. -nstratiOHM, n u r  1 f l .  6 0  k r .— Eine a n d e re  V,vit. von Plinixxs Item .Tungsten, m il vielen J lln -  
str. .-..xeii, den beriihmt.cn BUdex-n v. GeaxxdvUle, Pr.-xchtxoerk, Q uirt, 2 'L f l .  —  E de,S teine dexitschei 
K iin st and D irh tung  in W o rt u n d  B ild  m il 2 4  brillantrn KunstbliiUcrxx (jedes rin M eisterwerk) vielen 
Jllustra tionen  und vorzvglichen Ex-ziildxmgen. B in  grosser d icker B a n d  s,x Q uart hoelxst elegant gebun- 
de„ 511. — a. B iil io th e k  deutscher Origixxai-Boma.xc, 10 dicke grossc B d e ., G ctar Ladextpx-ets 2 0  fl ., 
f i r  n u r 2  f l .  b. B ib iio thek  h is to r is c h e r  R om ans d e r  b es ten  d e u tsc h e n  S o h rs fts te lle r , 1 2 dicke  grosse 
B lin d s , Octav. Lar.xlexxjrxti, 27  fl., f u r  nur 2  fl. 5 0  k r . -  c. NeUCSte B u liO th ek  historischer R om ano  
der lis te n  deutschen, Bchriflsteller, 12 dicke grosse B ixxde Octav, Lad.enpreis . , 0 f l . ,  f u r  n w  3 f l .  
G esch lch te  d es Rabbi Jo s c h u a  Ben J o s e f  H annotzri, genannt Jem u  Uxrxstxxs hxxxzxg- mu■Him uxalxre 
u n d  natarli,-he Gfschichte des grosen Propheten von N azareth , gross Octav, l i d  (K m  settcxxes u n d  hoclxs 
in teres,antes W irk .)  -  D as 6  und 7 Buch Mosis, das ist M osis magxsche Gcxstex-kuxxst d a , Gehexm- 
ni-ss alter Gehexuxnisse, xcort and. bxldgetreu xxarh einer a/ten I la m h c h n f t  des 1 apstes Gregor m il oil 
K u p flr ta fc lu  sam m t eixxem xcichtigex, Anhmxge (d ie ta  haclu t v ite ra sa n ts  W ork xst nur in *enigein  
E xem plarrn  g. J r n k t unit d a h tr  sehr sellrn), fr iih n -er  P rm s 16 fl . ,  f u r  n u r  5  A .. . .  —  P a u [  de K ocks 
hum oristische Pantone. Vests, illustrirtc  Prachtunsgahe, 5 0  T/teUe n u t . ,0  fetnen B a d e r" , < f l .  E r- 
hchlungsstU R den, M ehrcnde U nterhaltung in E rzahlur.g tn  and  Gesrhschten mU S tld e rn , A 6 0  Betjm , 
sbu-k V .  O cta l, sehr elegant 1 f l .  2 0  k r . —  Der (jrOSSB A negdotcnSShatZ m  1 0 0 0  hinnoristisrhen E , . .

, * 1 7 • 1 I I ł 7_> ff. , 4 ft Tirl/S /;;• OctOV 11UT 2 f t .   JSi P11 CSt-PV \  Wlłi'xffhfuHom, G edicht-n, Aneg<1otc.it P u ffs  e.v., IV  l i i e .  j  ■ ’ - _ //>? TiJr
A bhildanaen (oersieadt), 1 f l .  8 0  In-. -  Sophie S c h w a rtz  S Pom ane aus dem  Schw edischen, 118 B d e .
7 f l  6 0  k r . —  Daś Reich d e r Luft, natm-historisches P rachtw erk, 4 5 2  gr. Odavsciten nu t sehr vielen 
Ahbildungen, 1 8 6 6 , elegant, n u r 2 f l  -  B ib iio thek  ansgcwahlter ErzahU m gcn von H acklander J lo fer, 
(icrsKicker, E a ting  L ew ald , W ildcrm uth , 24  B d e ., gr. Oetav, sehr elegant, 7 fl. -  D ie h o rtp fa n zm x g  
des Mens,-hen and die heiudichen G euahnlieiten I d  der Geschlechtcr, mxt l 4  fe in  h tnograph. Abbxhlun- 

3 a  _  T)r. H einrich , ro lh tiind iger u. sickens- S d b s ta rs t f i i r  alls. G achlcdxts/.ranke (x-crsxc- 
a tlt)  2 fl- —  D r . M orel, das G eheim nis der Zexxgwig, 2 f l .  -  D r . W a n to n , xlxe H cd u n g  gehexmer 
Kraxxkheiten u n d  sdbsU enchuM etn- Schwdchen, 1 f l .  5 0  k r . -  D er Ehespiegrl ( ^ s w g d t j  e,n f l  -  
W aite r S c o t 's  Pom ane, deutsrh, neue. elegante Ansgabe, 1 0 8  B de. 9 f l .  —  L ie b esab en teu e r d e r  M ar­
qu ise  von Pom padour, 1 f l .  8 0  k r . —  D ie C ourtis,m m  u n d  Bachantxxxen im a,ten R om  1 f l .  8 0  kr. 
—  1) Haufi's sam m tliche  W erke, neiust.’ Ausgabe, Prachtbiinde. 2) J id ie  Buroxxg Gedxehte P rachtbm id, 
m il Q oldsrhnitt, beide Werke. zusammen 3  f l .  -  Grosses W appenxcerk mxt 5 0  K xxpfernta fdn, ncbst T ex t 
2 B d e  Q uart 2 H. 5 0  k r .  —  K otzebues axttgap. T h e a te r  111 10 grosser Octavbdnden, fexnstes \ rinx- 
papier, 3  f l .  —  Mepxoircn der K aiserin  K a th a rin a  II. 3 2 0  Octavseiterx s ta rk  1 f l .  8 0  k r . —  M mol- 
ren  io n  me B o n a p a rte , geheime Geschichte des westphiilischcn H ofcs l  f l .  8 0  k r . Der w ah r  a  ige 
fe u c r ic e  D rache ode- I le rr sc h a ft iiber d ie him m lisrhen u n d  hallxsehen Gcxster und  u b tr  die M a xh t 
der E r d t  und  L u ft ,  xubst geheixnen Mittelxx. M il Ahbildungen, 1 f l .  -  Gesch.chlc dex Kriege O ester- 
re ic h s  genen Preuse,x von 1740 bis 1 8 6 6 , 2 0  Theile, gr. or taw , mxt 2 0  saubcra f a h l s t . ,  2 f l .o O k r .~ -  
D er K reuzzug d e r  S ch w arzen , hiichst in teres,ant, 2  Biixxde „nr  / / . - - S p a n . e n  und P o rtu g a l, bxstwrwd,
rom antisch , xxiuh-risch, 5 0 0  Seit., gr. O ctav, m il 12 PrachtstfxhUtxchcn n u r  l  f l . l ) S c k l \ \ e r  8 
xxeueste vollstlindige Origixxatausgabe. 1871. 2) G oethe'S W erke, Orxginalausgabc, 12 B d e . A) K m Z n u l P o  
dam us deutsche D ich ivr and P rosaists,,, 2 dicke Biinxle, 1.145 Seifen s ta rk , nedust 2 8  P ort, axis. 1 8 6 6  
AUc 3 W erke zusam m en nur 6 f l . - D ie  D resd en e r G cm alde-G allerie '. mxt 24 P ho to g ra p h ™  dcx- sclxon- 
stexx B i ’d tr  dertelben elvn n-bunxlcn, m il GoUlsrhrxitt, 4  fl. — J d a ’s Mmioxrex, 4  B d e  2  fl. -  
G xrco u x f, Gediehte, 2 fl. -  D ir  SinxxmluM, 3 fl.- M o d e r n s  Siindem, 3 B d e ., mxt K u p fe rn , 2  f l . -  Die 
D am enw elt des leichtfertigerx Ilexcogs von Orleans 1 f l .  o °  k r . Dxc B e , It tin  D em i-M onde, 4  B d e , 2 

f l  —  G ratien-A lbum , silit 24 saubcrn Photographxexx 4  f l . —  Don Juan-A lblim , m il 24 saxxbertx Photogra- 
p icn  4  f l .— E dxles  D lisse ldo rfcr K unstier-A lbum , gross. Prachlkupferxeerk erstcx, Ranges, mxt T e x t und  
xahlrcichen Kuxxstblixttern dex- vprmigli, listen K iinstler (jedxs B la tt  eixx Mcxsterxverk), Qxxart pom poser  
P rachthand  vxit Golxlsehmtt, 5 fl. R afacl-A lhum , mil 24 prachtvoUexx Photographxin R a fa e l sches Mei- 
steru-rrke, elegant gelmndax, 4  f l .  —  A lex an d er D um as R om ane, hiibse/xe deutsche Cabxnets-Ax,sgabe, 
128  B.ixvle, 8 M alerische N a tu rg e sc h ic h te  der 3 Peiche, 7 5 0  Sextm  T e x t mxt 3 o 0  prach tvp ll c« o- 
rirtexi K u p fe m , P rachthand, 3 ft. — 1) L essing ’s W erke, elegante scheme Oetaxe-Ausgahe, 2) K orner S 
sximtliche W erke, Prachtbaxxxl, 3) P rutZ  Gediehte, O riginal-Praelxtband mxt G oldschxitt. zxxsammcn 4  fl. 
I l lu s tr ir te  M ythologie alter V dlker 10 B de. m it 3 0 0  J llustra tionen . n u r  2  f l .  —  H einrich  Z sch o k k e  8 
humorxsrhc N ovella ,, 3 B de ., Octav 2  fl. 8 0  k r . — G eorge S an d  S R om ane 75 B d e ., o fl. -  Der 
IIIU 8t-lrte H ausfreund . Svhex-z zu r  U ntcrhaltm .g xixxd Belehrxxng, 2 B de., mil. 140  fe in en  Stalxlslxcherx 
und  J llustra tionen , 1 870 , n u r 1 fl. 2 0  k r  -  1) W eher’S D em okritos, neneste Ausgabe, g r  Octav, 2) 
Karl B e ck 's  G c lic h t,. O riginal Prachthand m il Goldschnit!, beide W erke zusam m enrnxr 2 f l .  5 0  k r . —  
D as ec h te  Buch d e r  W elt, groses Prachtkupferxee-rk m il 4 8  prachtvoH  colorxrt.nl Btahlstudxen u. vielen  
1 0 0  Jllustra tionen , Q uart, i d .  —  F e ie rstu n d en , in 1 0 0  dusgexeUhltcn Ex-zihlxirxgan, Poxxxar.ex, u n d  Ao- 
vellen, m it vielen 1 0 0  I l lu s tr a t io n s , 2 B de., Q uart, n u r  2 fl. -  B ras ilien , W <*< merkxnxrdxge E rlc -  
bnisse u n d  Peisen in  diesexxx so interssanten Laxxde, von J .  R a to liffe , 2  Baxxde, g r. Octav, mxt 4 8  saxx- 
berxx Ahbildungen, 2 fl. —  O stilidien, malvrischc Peisebilder u n d  Beschrcxbuxxgen, grosses P rach tw crk  
m it 2 6  saubern Stahlstichexx, sta tt 8  fl. n u r 2 fl. 5 0  k r . -  C asanova 8 M em oi«n , 
deutsche illustrirte  Ausgabe, 17 Bixmle, g r. Octav. 10 f l  -  Lxebesabcntcxxer des C hevalie r F au b .as , 
neue voU.tliufligste Ausgabe, 2  B d e ., gr. Octav, 4  f l .  -  S ch o n h e its  M m  mxt 2 4  Photograph,cn  
von Fraxxerxgrxxppen in reizerxdster 8 te llin g , cleg. geb. 4  f l  -  F ra u sn sch o n h e lten , B routes de Ferxxmes, 
24  bx-illaxxte P hatographien von Frauengrxxppen in  rexzendsten losx tionen , cleg, g  >un,J e»’ -” i n  
• ieb en m al vesiegelte B ach  der grossten geheim nis ,se , 2 f l .  -  D u s  e n ts .e g e lte  B u ch  d er gros,s en Gc- 

f  n  -  H einrich  H iin e , m ile n fa h r t ,  Gediehte 140 O r1 avsextesx, fexnstes Velxxxpapxc,, 1 fl. 
4 0  k r . —  B ib iio thek  xler besten englischen P om ane (deutsrh) 12 IM e., n u r  r  p .

M x i B l K i a i i e n  „
n  „ „ „ e lP o ll .n h o  H -ucfrnund  I'Vstirabe fiir s e u b te  S p ieler, 1 ft e leg an te  R a lon-C om positioucc
Der m u sik a lisch e  H- _ ’w eh e r-A lb u m . 10 lirillan to  O .ig iual-C om positionen  von W eh cr,

T a i ^  r  S p o t  t y e r l i ó c r ,  Kueiceii •» ,1. -  G ro sses H am burger Tanz-A lbnm  fa r  1871
>.« Soiten s ta rk , 2 11. - S c h u s e r f s  8 0  L ieder. i.M iillerlieder, W in te r r e .e  &) 

zm.ammi-n m ir 1 f l .  00 kr. — W alzer-A lhum , 0 tier helnsh tm ten  U n lia n fn  W atac i von V o d t .o j ,  
F a u s t entli.altc-nd, 2 fl. —  Album m it 50 d e r  boU.-htost.m O p rn im e lo ih e n , 2 f l .  — Di« belto .ite- 
Kteu O 'i f 'n  d e r  G e -e n w a r t:  R o b e rt. N orm a, S tradcll.a, T ro u b a d o u r  S tum m c N .uchtlager, D on  J u a n , 
C i m i t t o u h t o r ,  F ru isc littU , l « - t  W e th e r , schhnc H e le n a , M a rth a  A lle 12 g ro sse  P o tp o u m s  *n- 
sam tnen  4  f l .  -  30 d er neu.vsten, beliebte .st-n  T an /.e , e in ,e ln  a  l o  k r  susam m en  2 f l .  -  S a  0n-
ComDOsltionen 16 d er beliebtostr-n P iece,, von A scber, Ju n g m a n n , M eudedssobn-Ilartholdy R .c b a ,d s  
C om posluonen^  ^ ^ ^ ^  2 fl _  Juoend . A| bam  f i r  1871. 3"  b e l l e t e  C om pos,honen . buch t und
b rilla n t a ra n c ir t, j. ach tvo ll au sg o sta tte t, 2 f l . -F e s tg a b e  a u f  1871, in 2 8  b o l.eb te ft C om pos., hr: lan tes 
>>s o cscbenk  fiir Jed rrm .an n , 2 fl. -  T anz-A lbum  a u f  1871. SO b e l.eb te  n eu e  T au ze  e n th a l cml seh r 
elegan t. 2 fl. -  W in terfreuden  fu r  1871, i» 25 d e r  bc liob to stcn  fo n sW ek e  w h r  2
O -em -D u e tte  filr V iolin., u n d  P ia n o , in 12 b e licb ten  O pern , zusam m en  n u r  .  A- —  30  grOSSe, neue 
T dnze fa r  V ioline u n d  P ian o , zusam m en n u r 4 fl. —  5 0  d er n cn es ten  u n d  b eh eb to s ten  T an ze  fu r  
v io llne  le ieh t a ra n o irt, zusam m en 2 fl. —  Tanz-A lhuni fu r V .o lm o fu r  13 , 1, -  fl. —  1) s P .an iS ten  
Hau3SChatz. in  b rillan te  O rig inal-C om positiom m  d e r  bo l,cb tcs ten  C om pom sten  G odfrey , H i.rm sto  , 
V sfra R ieharda u s w n u r  2 fl. —  M ozart u n d  B e e th o v e n s  sam m tl. (o4), C lnv io i-bon .it,r .i, 4  fl. 
C oncert-A lbum  fitr die e leg an te  W elt, g rosse b r illa n te  & ,m m lnng  g ed ieg en er S a lo n s ^ c k o  Hlr m ano 
in  h a d ,s t  e leg an te r  A u ss ta tfm g , p o m p d . m it V ergo ldung , n u r  J fl. oO It,. —  A lb tm  Tur d ie m jSI 
* 'allscho Juoend entb iilt 150 d er b e liisbtosten O p o rn m d o d ien , T an ze , L io d e r &c. fu r  d as I  inno se.n 
le ich t A rran g irt, 2 II. —  L ieder-A lbum , 4 1 lc iclite, b ill. F a n ta s ic n  n . R o ndos u b c r S c h u b e r t und

M endelsobn’sche L ie d e r  &e « - b r ^  b ^ nIitc„ ww rthvollen Z u g ab cn  zu r D eck u n g  de.s
G r a t i s  e m a i l  j 6 U 6 r  e c r i„ g c n  P o rto ’S l.ci B esu ,llu n g  v o n  fl fl. und  1 0  fl. n o d i  neue
W erk e  von A uerb ach , M uM Kach, illu s tr irte  W erk e  u n d  C lassik cr &c. g  a tis.
n a n  D irect.- B e ste lln n ^en  u n te r  Ile ifilguug  des B e t a g e ; in b stc rre ich ischen  B a n k n o te n  (Postvo r- 
r l U i  », huss wir'd h iese lb st ab sc iten  d er P o s ta n ita lte n  nacl, den  k. k . O osterrcichischen Staaften 
n ieh t e r th e ilt)  w erden  sofort p ro m p t aq sg e liih rt. V s a a v a y

T*1 C 3 . ^ 3 S .3 T K 3 .0 X T L  i t O .  ..J t  i X J r e - , ,
B ilc.her-Exporteur,

1 6 4 8 (3 - 3 ) 3 1  g r o s s e  B l e i c h o n  3 1 .

handlu- korzei-ncgo , posiad a j,) .-j eh lnbno  fnviadec- 
tw a  i zdo lny  w swym  zaw odzie, p o szu k u je  posady  
w G nlicyi lu b  n a  p ro w in c ji. P o d  ad resem  J .  I C .  
poste  re s tan te  W ieliczka . 1924(2-2,)

z W . K s. P oznań sk ieg o , z  dob rem , re k o m e n d a c ja ­
m i, p o sz u k u je  p osady  rzadcy . B liis z a  w iadom ość 
u lica F lo rja ń z k a  pod „b ia łym  o rłem “ Nr. 9. K . S. 

1928(1-3)

Najtańsze pismo literackie w  Gralicvi:

a  S T U 7J .U  L I T E R A C K A
wyoŁLOtiai -fcx-âr rasy na miesiąc w© Lwowie.

0E »  H .  O  O -  R  J k .  :
Roz raw y  naukow e. Z ap isk i te a tra ln e . 1927(1-2)
C zęść l i te ra c k o -a r ty s ty c z n a . C zęsc h u m o ry sty czn a .

o ra z : 'ixxrcJWLilstau 'V K r -y ^ » s b x ć U x .ó -w v r  Tz»i©saąoyon,
yiici, s to w a rzy szeń , gospodarstw o, p rzem ysł i h andel.

G azetę L ite ra c k ą  zas ilać  będa  sw em i p racam i n a jzn ak o m itsi p is a rz e , ilu s trac je  
w yk o n u je  p. M artynów .

łE ^ r a s e c t r i a iŁ a / f c E i / :
z p rzesy łk a  pocztow a w p ań stw ie  a u s try ja c k ić m : roczn ie  3  z lr . «4 >  cent. —  p ó łro czn ie  
a /I r  8 (9  ct. — Z juz.-.syłką pocztow a z a  g ra n ic ę : roczn ic  -6 z łr. —  pó łro czn ie  «  zlr.

P renum erąto row ie," k ló rz y  c a ło ro c z n ą  p ren u m era tę  u isz czą  z góry , o trz y m a ją
b e z p ła tn ie  k a le n d a rz  ilu s tro w an y  na  r. 1872. l k 'cm

O głoszen ia  i-rzyjm ują s ię  za  o p la ta  fl e t . . 0,1 je d n e g o  w iersza d robnym  d ru a .cm
on,-ócz o p ła ty  st.-m plow ćj 39 ct. za  k ażdorazow e u m ie s z c z e n ie . ..........................................

P rz e d p ła t,1 i o g łoszen ia  p rzy jm uje  R e d ak c ja  G .zc ty  L ite ra c k ie j we Lwowie

mmmmmm*

o^'.oszciu.’i p rzy jm uje  R ed u k c ja  UuZCty LiteraCiCiej we lwowib.

Wydawnictwo „Gazety Literackiej44.

Do pana - T ^ . - n  E E o f T ć a ,  nadwornego liweranta. głów ny skład 
w  W i e d x i l u ,  K a r u t n e r r i n g  U L .

M itro v ic , 5 m a ja  1871. —  P on iew aż

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego
w yw arło  bardz zbawienne s k u tk i w słabościach piersiowych, p rze to  p ro szę  p rzy słać  znow u 12 
flaszek t?go  p iw a pod adresem  p a n a  M arka  D ro ssu lic ’.-i e. k. p o ru czn ik a  i k o m en d an ta  tu te jsze j
szkoły  w ó jskow ćj. . Dr' G odra n a d le k a rz '

P d g s ta ll , ^4  m arca  1 8 7 1 .—  P ro szę  p rzy słać  rai

słodowej czekolady i słodowych cukierków piers iowych,
gdyż słabi na piersi i rekonwalescenci doznają błogich skutków. *
8 J Dr. Augustyn Heigel, prakt. lekarz.

g * ~  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. J a R ó l o a  g -o I cI w i ł h
3 ©x*£L przy ulicy Florjańskićj w hotelu pod „Różą“ , w aptece p. T r a , x i C 3 y n . s / Ł i e g o  
przy ul. Florjańskićj, u p. J c f j a s e f a ,  w  Rynku Głównym, u p .  - w y U i © l M i . a -
i s ’ o n . s a ’ a ,  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha i u pana J o z e f a .  C ł-o X « u . 
w a o s e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; — u P- ' w  . X .  A .  W i e ż o -  
S Ó P B ^ i e g o  w Tarnowie; u p. JV t. Kozłowskiego w Przemyślu — u pa na 

3Klc»)rx3£i.arŁ-t;©s-«3 w Mielcu; — u p. L .  K a r t a g e n e r c Ł  w Rado 
myślu — n P- J - O k o t o w i o z a  i  S y n ó w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. I B .  i i  £ £ l
Na wszystkich etykietach moich wyrobów stodo- J01131111 11 Oli.
wych znajduje się mój własnoręczny podpis.

|r ? :  - * N r

P L A N  J A Z D Y
wyłącznie uprzywilejowanej cesarza Ferdynanda i morawsko-szlązkiej kolei północnej.

’ " ważay od Igo 1370 r. cło dalszego rozporządzenia.

Z Wiedn ia  do Krakowa.
o ,1 C b o d

S t a c j e :

W ie d e ń .................
F lo r i i ls u o r f ..........
G H nsem dorf . . . .  
D u ndenburg
P rc r a u ....................
Schónbrunn
Od arb erg.............
D z ie d z ic e ............
O ś w ię c im ............
T r z e b i n i a ............
K ra k ó w .................

przjfeliodza,

pociąg  P oc- POC. , puc. 
s p i e s z ,  osobo. osob. mniesz. 
Nr. 1 N r. 7 Nr. 9 Nr. 31

a

z ra
10
10
11
12

-2
4
4

z ra u a
I 8
! 8.13 
I 9. 1 
i 10.29 i 
' 2 . 7 
i 4.10 
j 4.40

C.39 
; 7.17
| 8. 3 i 
! 9. 5

wiecz.i
8.30 ' 
8.45 
9.35

11.13
2.30
4.57 
5.25 
7.19
7.58 
8.47 
9.52

noc.
5.
5.19 
(1.31 
8.52 
1.25 
5. 2 
5.49 
8.38 
9.34 

10.37 
11.59

P ołączen ia:
P ociąg  7 z P rc ra u  z pociąg iem  811 ‘ 812 kolei 

p ó łn o c n o -m o ra w sk o -a z lą sk ić j z R e ,n a  i do 
B erna .

P ociąg  w T rzeb in i łączy  ińę z pociągiem  9 do
W arszaw y . , T)

W  G ipisem clorf łączy  się p o c iąg  10 2 k esztu z 
pociągiem  31 ’ do O .te rb erg a  d la  pasażerów  
II. i I II . k lasy .

P ociąg  33 >v T rzeb in i z pociąg iem  733 z M ysłowic. 
„ ° 37 w  T rzeb in i z  p o c i ą g ie m  737 z G ranicy.

Z Krakowa do Wiednia.
o <1 c h o d z ą

S t a c j e : pociąg poc. poc. poc.
spiesz. osob. osob. spiesz.

2 8 10 32

z ra n a z ra n a popoł. z ran a
K r a k ó w ........................ 6. 3 3.33 10.10

7.10 4.53 11.46
O ś w ię c im ................... 8. 3 5.45 12.91

D z ie d z ic e ................... 8.42 6.35 1.43

O d erb erg  .................... 11.10 10. 9 8.28 3.49
4.43S ch ó n b ru n n  ............... 11.32 10.45 9. 2

P re r a u ........................... 1.19 1.56 11.31 8.10 -

L u n d e n b u rg ............... 3.29 5.12 2.47 12.30
G iin se rn d o rf ............... 4.40 6.37 4.23 2.42
F lo r id s d o r f ................. 5.14 7.20 5.11 3.46
W ie d e ń ...................... )

p rz y c h o d z ą . . . )
5.23 7.32 5.23

.1
4.

Z Trzebini  do K rak ow a .
o d c h o d z ą :

P ołączen ia :
P o c iąg  2 w P rc ra u  z pociąg iem  812 ko le i pół- 

„ ocno-m oraw sko-szląsk ió j, a w L u n d en b u rg u  
z pociąg iem  3 do B e m a , Prag-i, B o denbach .

P ocing 8 w P rc ra u  z pociąg iem  812 ko lei pół- 
nocno-inoraw sko-szlazk iśj do B ern a .

P o c iąg  10 w T rz e b in i łączy  się z W arszaw sk im , 
a  w P re ra u  z pociąg iem  814 kolei półno- 
cno-n ,o raw skp-szląsk ićj do B erna .

P o c iąg  34 w  T rzeb in i z pociągiem  734 do G ra ­
n icy  i M ysłow ic.

S t a c j e :

T r z e b in i a ....................
§ K ra k ó w ........................

p rz y c h o d z ą . . .

"pociąg  pociąg
m ieszan y  m ieszany  

N r. 33. N r. 87
p o p o łu d n iu  popo łudn iu  

2.—  4.50
3.31 0-50

P ołączen ia:
P o ciąg  33 z pociągiem  733 z M ysłow ic. 
P o c iąg  37 z pociągiem  737 z g ran icy .

Z Wiedn ia  do f?larchegg.

S t a c j e :

W ie d e ń ...............
Floridsdorf . . .  . 
G an sem d o rf  . . .
M .-irchegg............

przychodzą

o d c h o d z ą
p o c .

popoł.
2.30
2.40 
3.17
3.40

poc. poc. poc.
. osob. osob. m iesz.

1 15 17 20

zra n a WICCZ. popoł.
I 7.30 S.— 4.—
! 7.42 8.12 4.16
1 8.29 8.59 5.38

8.54 9.26 6.11

WIES
p o ło żo n a  n ad  sp ław ,m  rz e k ą  D un ajcem , o b e jm u ją ­
ca  p rzesz ło  030 m orgów  p rz e s trz e n i, z k tó r - j  z a j­
m u ją : z iem ia o rn a  170 m orgów , la la  i ogrody  16 
m org;., la* w ysokop ienny  420  m . , j e s t  a wolnej 

rek i do sp rzed an ia .
B liższa  w iadom ość pod  a d re se m : 7B Z. £ 3 .

po ste  re s ta n te  G ródek  n a d  D unajcem  w pow iecie 
S ądeck im . 1925 1-10)

W Lusławicach
pod. ^ sz l^ lJ tic i& y -y c L & in a .

je s t  z w olnej rek i do sprz, d a n ia :
A p a ra t g o rze ln ian y  m ied z ian y  z ko tłem , m aszy n a ­

m i i w sze lk im ,i p rzy rz ąd am i;
A p a ra t z  p rzyrządam i do w yrobu  piwa.
Dwie kom pletne "m łocarnie.

B liższa w iadom ość u d z ie la  n a  ż ąd an ie : A. T a- 
baczy n sk i w e W róblo  w icach , p o cz ta  Z ak luczyn . 

1930(1-3)

W t f f l Z K I I Z

EWICZ
j53bl3io  s p a c i l t o t i i e r c a

fabryki maszyn i narzędzi rolniczych w Tarnowie
po  ś. p-

E . E L I A S Z E W I C Z U
zawiadamia niniejszem interesowanych, ze Zar/jyl f‘>bi\Ki h 
dzie przyjm ował nadal wszelkie zam ów ienia, jalcieini oz.-ih 
Strony fabrykę zaszczycie raczą i takowe z równa dokładno- 
1 9 0 8 (2 - 3 ) ścią .jak poprzednio będą wykonyw ane.

P o łą czen ia :
P ociąg  5 we F ło rid sd o rf  z pociągiem  28 zo Sto- 

ck e rau .
P o c iąg  5 W G an sc -n d o rf  z pociągiem  spiesznym  

4 z B e rn a .
P o c iąg  15 iv G itn se rndorf z pociągiem  10 z K ra ­

ko w a  i p o ciąg  14 z B em a .
P o c iąg  17 w  G śinserndorf z pociągiem  8 z K ra ­

ko w a i p o c iąg  12 z B erna .
P o c iąg  29 w G iinsorndorf z pociągiem  2 z B e rli­

n a  do W iedn ia .

Z Dziedzic do Bie lska

Z K rak o w a  do Trzebini .

S t a c j e :

K r a

o d c h o d z ą :
p ociąg

m ieszony
"34
z ra n a
8 .—

9.40

Wiednia do Berna. Z Berna do Wiednia
o d e h o d z a : o d <- h o d z a :

pociąg  pociąg  
spiesz, i osob.

3 11

pociąg
osob.

13

pociąg
m iesz.
337

pociąg
m iesz.

339

Stacje: pociąg  p o ciąg  
spiesz, osob. 

4 , 12

poc. poc. 
osob. m iesz. 

14 | 340

poc.
m iesz.

338

popoł. z ran a  
1.30 6.30

w iecz. z ra n a w iecz. popoł. popoł. z ra n a  w iecz. z ra n a

6.30 B e r n o .......... 12. 3 4.31 4. 4 7.35 6.15
1.40 6.42 6.41 L u n d e n b u rg 1.23 6.20 5.59 10.21 8.69
2.17 7.29 7.35 G au sern d e rf 2.31 7.45 7.30
3.27 8.55 9.14 3.12 6.12 F lo rid sd o rf  . 3. 5 8.29 8.16
4.43 10.36 10.55 6. 6 8.55 W ie d e ń . ■ . )

p rzy ch o d zą  )
3.14 8.39 8.26 i .

S t a c j e :

W iedeń . . . .
F lo rib sd o rf  .
G iinserndorf 
L u n d e u b u rg
B e rn o  )
p rz y c h o d z ą )

P o łą c z e n ia :
P o c ia v  3 w L u d e n b u rg  z poc. 2 z O derberg .
P o c .‘l l  iv B ern ie  z poc. 811 kol. pó łn . m or. szl.
P o c iąg  13 w B ern ie  z pociąg iem  813 ko l. m or.

sżl. do P re ra u .
Poc. 337 w L u n d e n b u rg  z poc. 10 z K rakow a
P oc. 339 w L u n d e n b u rg  z poc. 8 z K rakow a.

Z P rerau  do Ołomuńca
o d c h o d z ą :

S t a c j e : pociąg
m iesz.

427

pociąg
m iesz.

425

pociąg
osob.
411

pociąg  j pociąg  
m iesz. osob. 

429 f  407

P re ra u  ..........
O łom un iec  ) 
p rzy ch o d zą)

zran a
2.35
3.33

popoi. 
3. 3 
4.18

w nocy 
11.28 
12. 3

z ra n a  i popoł. 
7.30 1.68 
8.47 2.39

P o łą c z e n ia  w P re ra u

inor.
P o c iąg  425 z pociąg iem  1 z W iedn ia .
P o c iąg  411 z pociąg iem  10 z K rakow a.
P o c iąg  407 z p ociąg iem  2 z B e rlin a , p o c iąg  8 

z K rak o w a i p ociąg  7 z W iedn ia .

T rz e b in ia ............................. 1 ............... - • j
p rz y chodzą  ....................

P o łą c z e n ia :
P o c iąg  34 z pociągiem  734 do G ran icy  i M y­

słow ic.

Z SVlarchegy do Wiednia .

S t a c j e :

M a rc h e g g ...................
G iin se rn d o rf ...............
F lo r id s d o rf .................
W ie d e ń  ..........

p rzy ch o d z ą ■ ■. )

o d c 1, 
poc. | poc . 

sp iesz, osob.
6  i 16

popoł. 1 popoł.
12.45 j 5.10

1.11 i 5.45
1.47 6.31
1.56 i 6.42

o d z ą : 
poc. |

! osob.
18

z ra n a  
4-45 
5.19 
6. 4 
6.14

poc.
m iesz.

30
z ra n a

7.61
8.39
9.45
9.57

P o łą c z e n ia :
P o c iąg  6 w G R nscrndorf z pociąg iem  sp iesznym  

3" do B e rn a .
P o c iąg  16 w G iin se rn d o rf z pociągiem  9, 13, 31 

z W iedn ia .
P o c iąg  18 w G iinse rndorf z pociąg iem  7 i 11 z 

W iedn ia .

Z Trzebini  do Mysłowic^

P o łą c z e n ia :
P o c . 4  w G an se rn d o rf  z poc. posp. 5 do P esz tu . 
P oc. 12 w B e rn ia  z poc. 812 kol. pół. m or. szl. 
B oc. 14. w B ern ie  z poc. 814 k. pó ł. m . szl. z P re ra u . 
P o c iąg  340 w L u n d e n b u rg  z poc. 9 z W iedn ia  

do K rakow a.
P oc. 338 w  L u n d e n b u rg  z poc. 7 z W ied n ia  do 

K r a k o w a . ____________________________

Z Ołomuńca do Prerau

S ta c je :

O łom uniec . 
P r e r a u . . . .  ) 
p rz y c h o d z ą )

o d c h o d z ą :  
poc. poc. 

osob. ; m iesz.
408 I 430

poc. poc. 
m iesz., m ie sz t 
426 428

popoł. z ra n a  
12.13 5.30 10. 5
12.48 6.44 11. 2

w iecz. w noc 
1.—  
1.57

P o łą c z e n ia  w P r e r a u :
P o c . 408 z poc. 7 z W ied n ia  i poc. 2 z B e rlin a  i 

poc. 812 kolei pó łnocno-m oraw . szląsk . 
P o c iąg  426 i p ociąg  10 z K rak o w a i pociąg  814 

kolei pó łn . m oraw sk . sz ląsk .
P o c iąg  428 z pociąg iem  9 z W iedn ia .

S t a c j e :

T rz e b in ia . 
Szczakow a 
M ysłow ice .

p rzychodzą
...o
. . . . )

o d c h o d z ą : 
pociąg  

m ieszan y  
734 

z ra n a  
9.55 

11 . 5 
11.33

W  T rzeb in i łączy  się z pociąg . 9 
pociągiem  34 z K rakow a.

W ied n ia

Ze Szczakowy do Granicy.

S t a c j e :

S z c z a k o w a ..........
G ra n ic a .................
p rzy chodzą  ..........

o d c h o d z ą :
pociąg

osob.
709

z ra n a
11.16
11.21

pociąg
osob.
711___

po p o łu d n iu
3.18
3.23

P o c ią g  709 w  S zczakow ie z pociąg iem  734.

Z Wiednia do Stockerau.
o d c h o d z ą :

S t a c j e : pociąg  p o c iąg  p o ciąg  -pociąg 
osob. m iesz. osob. osob. 

19 J 25 ; 21 23

p ociąg
m iesz .

27

W ied eń  . . . .  
F lo rid sd o rf  . 
S to ck e rau  . )

z ra n a
6.15
6.29
7.12

z ra n a  [popoł. wiecz. 
10.—  3.15 0. 5 
10.18 i 3.29 : 6.18 
11.21 : 4.12 l 6.56

wiecz.
8.15
8.33
9.36

Z Bielska do Dziedzic.

S t a c j e :

D z ie d z ic e ...............
B ie ls k o ...................... ,

p rzychodzą  . . .  i

o <1 c b o d z a :
pociąg pociąg pociąg pociąg
n u ć /z . m iesz. m iesz. osobo.

635 633 631 609

popoł. wiecz. z ran a z ra n a
1 55 6.46 8.50 7.25
2.39 7.10 9.20 7.45

S t a c j e :

B ie l s k o ...............
D z ie d z ic e .................... X

i p rzy ch o d zą  ■ ■ ■ j

o d c 1, o d ą :  
pociąg  [pociąg [pociąg [ p ociąg  
m iesz . miesz.I osob. i m iesz,

j 636 [ 632 | 008 [ 634
IpopnEi z ra n a  I z ra n a  t popoł.

12.20 ' 6.40 8.10 i 5.35
i 1. 4 !  7. 5 j 8.27 6 .-

8 z

P ołączen ia :
P o ciąg  633 w D ziedzicach  z pociągiem

W ied n ia  i p o ciąg  10 z K rakow a.
P o c iąg  631 w  D ziedzicach  z pociągiem

K rakow a.
P o c ią g  G09 w D ziedzicach  z pociąg iem  9 z.

W ied n ia .
P o c ią g  635 w D ziedzicach  z pociąg. 32 z K ra ­

kow a i z pociągiem  I I .  i I II .

Z Schónbrunn do Opawy.

P ołączenia:
P o c iąg  632 w D ziedzicach  z pociąg iem  9 z

W ied n ia .
P o c iąg  608 w D ziedzicach  z pociąg iem  8 z

K rakow a.
P o c iąg  634 w D ziedzicach  z pociąg iem  7 z

W ied n ia  i pociągiem  10 z K rakow a.
P o c ią g  G3G w D ziedzicach  z pociąg . 32 z K ra ­

kow a i z pociąg . II . i III-

3ELo l e J  p ó ł n o c -  m o r a w s k o  s z l ą z t o .  
Z Berna do Prerau! Z Prerau do Berna.

S t a c j e :

S c h G n b rn n n ...............
O p a w a .......................... )

p r z y c h o d z ą  . . .

poc. poc. , poc. poc. 
m iesz. m iesz. m iesz. | osob. 

535 ; 631 ! 633 500

o d c d z a :

wiiecz. | z ran a  | z ra n a  jp o p o l. 
9 .1 5 | 6.15 I 10,58 ; 4.42

10.2,0 I 0.24 12. 7 5.35

P ołączeniu  w Schonbrunie.
P o ciąg  535 z pociągiem  10 z K rakow a. 

531 „ 9 z W iedn ia .
„ 533 „ 8 z K rakow a.

507 n 7 z W iedn ia .

Z Opawy do Schónbrunn.
o d c h o d z ą :  j

S t a c j e : poc. [ poc. poc. I poc. 
miesz.! m iesz. miesz.! osob. 
534 1 530 i 532 ! 510

O p a w a ...........................
Be.hifnbruni,...............)

p rzy ch o d zą  . .  ■)

z ra n a  ) z ran a  [ popoł.l w iecz. 
3.25 9.15 2.45 | 7.55 
4.35 10.24 3.54 8.47

P ołączen ia  w Schonbrunie.
P ociąg  531 z pociąg iem  9 z W ied n ia .
P o c iąg  53G z poc. 8 z K rak o w a i z poc. 2 z 

P»erna.
P o c iąg  610 z pociąg iem  10 z K rak o w a.
P o c iąg  532 z poc. 7 z W ie d n ia  i poc. 32 do 

W  iednia.

p rz y c h o d z ą )

Z M ysłowic do T rzebin i.
odi-hodza:

S t a c j e : p o ciąg  
m ieszany  

733
p o p o łudn iu

M ysłow ice ...........................................................  12.13
S z c z a k o w a ........................................................ 1. 8
T r z e b i n i a ................................................ ) 1-54

p rz y c h o d z ą ..................................) _ _ _ _ _

W  T rzeb in i łączy  się z poeiąg . 10 z K rak o w a 
do W ied n ia  i pociąg  37 do K rak o w a.

Z Granicy do Szczakowy.

p rzy y ch o d zą  . . . . )

S t a c j e :

o d c  h  o d z a:
jrociąg

osobow y i 
712

pociąg
osobow y

710
z ra n a p o p o łu d n iu

G r a n ic a .......................... 11.36 3. 3
S zczak o w a ................... ) 11.41 3. 8

P o c iąg  710 w Szczakow ie z pociąg . 737 z T rz e ­
b in i i pociąg . 37 do K rakow a.

Ze Stockerau do Wiednia.

S tacje:

S to ck erau  . . 
F lo rid sd o rf  . 
W iedeń  . . . )  
p rzychodzą  )

o d e h 0  d z ą :

poc. poc. poc. ! poc. | poc.
m iesz. osob. m iesz. osob. osob.

26 20 28 I 2-2 ! 24

z ra n a z ra n a popoł.Ipopoł. [ w iecz
5.25 8.— 1. 5 5.40 8.40
6.30 8.45 2.10 6.19 9.30
0.42 8.56 2.22 ! 6.28 ; 9.41

P ołączen ie  we Floridsdorf.
P o c . 19 z poc. 10 z K rak o w a  i p o c . 18 z M ar- 

c liegg .
P o ciąg  25 z poc. 14 z P ra g i i B erna .
P o c . 21 z poc. 4 z P ra g i i B e rn a  i poc. 6 z P esz tu .
P o c iąg  29 z poc. 2 z B erlina .
P o c ią g  27 z poc. 16 z M archegg , z poc. 8 z K ra ­

ko w a i pociąg  12 z B erna . _____ 

P ołączen ia  we Floridsdorf:
Pocia"- 26 z pociąg . 7, 11 i 15 z W iedn ia .
P o c iąg  28 z poc. 5 do M archegg  i P esz tu .
P o c iąg  22 z pociąg . 9, 17 i 13 z W iedn ia .

1787(2-12)1

S t a c j e :

B e r n o  .
W is c h a u ...............
N ie z a m y ś l i c o  . .  •
P r e r a u ................. ..
P rz y ch o d zą  ■. ■ ■)

o d c h o d z ą :

pociąg
osobow y

811
zra n a
10.52
12.26
12.49

1.49

pociąg
m iesz.

825
w ieczór

6.30
8.51
9.36

10.48

pociąg
m iesz.

 813
w ieczór

11.48
12.51

1.24
2.11

P o łączen ia:
P o ciąg  813 w P re ra u  z pociąg . 9 do K rakow a, 

O paw y, O łom uńca i B ielska.
P o c iąg  811 w B ern ie  z pociąg . 11 z W icdn1A-_

Z Niezamyślic do S te rnberg^

S t a c j e :

N iezam yślice . - ■ 
O łom uniec  . . . • • )  
S te rn b e rg  ............
p f /y f .h o d z f t  J  * * ■

pociąg
m i e s z a n y

925
w i e c z ó r  

10.22  
12. 6

o d c h o j j j j t ---------------
pociąg  | pociąg  

m ieszany  I m ieszany  
927 ! 931

w nocy  ; popo łud .
1.50 i 1.14
4- 4 i 4.11
4.43 ; 5.51

P ołączen ia :
P o ciąg  925 z N iezam yślic  z poc. 826 z B em a . 

‘ 927 z poc. 813 z B erna .
:  9 3 i  „ 8 1 1

a  w O łom uńcu  z pociąg . 425 z P re ra u .

o d c h o d z ą

S t a c j e :

P r e r a u . - • ■..........
N ie z a m y ś l i c  e . . .
W i s c h a u .................
B e r n o  - - • • ■• • • • • 

p r z y c h o d z ą

p ociąg  pociąg  p ociąg  
,«obowy osobow y m ieszan y  

812 814 ' 826
popoł. w ieczór zra n a

1.23 11.50 3.—
2.16 12.56 4.26
2.47 1.33 5.22
4.17 3.10 7.30

P o łączen ia :
P o c iąg  814 w B e m ie  z pociąg . 14 do W ied n ia . 
P o siąg  812 w B e m ie  z pociąg . 12 do W ied n ia .

Ze S ternberg  do Niezamyślic

Stacje:

S te rn b e rg  
O łom uniec
N iezam y ślice ............. )

p rzych o d zą  . . . )

o d c h o d z ą :
pociąg pociąg j pociąg
m iesz. nnesz . m iesz.

9-26 928 932

w nocy ran o 1 w ieczór
11. 8 9.20

1.55 11.54 10.25
3.50 1.39 - 12.12

P o c ią g  926 w N iezam yślic  z poc. 820 do B ern a . 
" 928 z poc. 812 do B e m a , a  w O łom uńcu

z poc. 408 do P re ra u .
P o c iąg  932 z p . 426 do P re ra u ,  w N iezam yślic  

z poc. 814 do B e m a .

w „Kraju* pod St. Gr*liehowp!a«so.


